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Powiaty Brzesko i Rypin

zwolniono

od miarek i odsypów
WARSZAWA

Brzesko w woj. krakowskim i Rypin w woj.
bydgoskim, to dwa dalsze powiaty, które przekro
czyły 90 proc, tegorocznego planu dostaw zboża

dla państwa. Wszyscy rolnicy obu powiatów, któ
rzy w całości wypełnili swój obowiązek wobec

państwa, zwolnieni zostali od miarek i odsypów
młyńskich.

Tak więc liczba powiatów, których rolnicy ko
rzystają z takich przywilejów, wzrosła do 4.
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Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR H. A. Bułganin
i prezydent Stanów Zjednoczonych Dwight 0. Eisenhower

Przed nauką polską
otwierają się poważne możliwości

w dziedzinie badań atomowych
Tierwsze posiedzenie Państwowej Rady

do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii Jądrowej
WARSZAWA ’

14 bm. w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie odbyło się pierwsze posiedzenie, po
wołanej ostatnio do życia, Państwowej Rady do Spraw Pokojowego Wykorzystania Energii
Jądrowej. W posiedzeniu, któremu przewodniczył pełnomocnik rządu dla spraw wykorzy
stania energii jądrowej — Wilhelm Billig, wzięli udział oprócz członków Rady, zaproszeni
goście — przedstawiciele naszej nauki oraz resortów gospodarczych. W obradach wziął
również udział wiceprezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz.

Ciekawa rozmowa filmowców radziecKich z dziennikarzami

Nowe, interesujące
filmy radzieckie

wymieniają poglądy na temat

rozbrojenia i zakazu

i

Na zdjęciu: artystka radziecka Rufina Nifunlowa w

rozmowie z przedstawicielem prasy, podczas spotkania
dziennikarzy krakowskich z filmowcami Związku Ra
dzieckiego, przebywającymi w Krakowie.

Fot. A. Piotrowski

U września br. odbyło-się w Klubie Dziennikarzy w Kra
kowie spotkanie przy lampce wina artystów radzieckich,

przybyłych d0 naszego miasta, z przedstawicielami krakow
skich redakcji. Na spotkanie to przybyli: przewodniczący
delegacji artystów, wiceminister kultury ZSRR — LEBIE
DIEW oraz artyści filmowi RUFINA NIFONTOWA, S. ŁU-
KIANOW i S. KURILOW, Przybyli również: wicekonsul
ZSRR w Krakowie — IWANCOW oraz sekretarz
konsulatu SWIETŁOW. Oprócz dziennikarzy wzięli udział
w spotkaniu również przedstawiciele związków twórczych
miasta Krakowa. Wzniesiono wiele toastów na cześć przy
jaźni polsko-radzieckiej, wymieniano zdania na temat no
wych problemów kinematografii radzieckiej.

y Wiceminister kultury Lebie-

idiew opowiedział zebranym o

.Joardzo interesujących planach
'produkcji filmowej w Związ
ku Radzieckim. I tak — jak
.Wynika ze słów wiceministra
Łebiediewa — jednym z za
dań wytwórni filmowych
Związku Radzieckiego jest
podniesienie ich wydajności.
O jle w roku 1955 wyprodu
kowano pięć filmów fabular
nych — to w tym roku pla
nowane jest osiągnięcie 80 fil
mów. Cyfry te są. szczególnie
interesujące, jeśli się zważy,
żp w obecnej pięciolatce pla
nuje się wyprodukowanie bli
sko 500 filmów fabularnych.
Oczywiście te cyfrowe wskaź
niki nie wyrażają głębokich
zmian, jakie zachodzą w arty
stycznym dopracowaniu obra
zów filmowych. Jak oświad
czył wiceminister Lebiediew
głównym zadaniem kinemato
grafii radzieckiej jest poka
zanie prawdy o życiu człowie
ka w Kraju Rad. Dotychcza
sowe błędy, polegające na

schematycznym traktowaniu
życia człowieka radzieckiego,
który pokazywany był w fil
mach tylko od strony jego za
interesowań produkcyjnych _

są w powolnej, ciężkiej "pracy
ludzi filmu radzieckiego prze
zwyciężane.

Wiceminister Lebiediew po
wiedział, że w obecnej chwili
znajduje się w stadium reali
zacji wiele ciekawych obra
zów. M. in. ukończono film,
ktorego bohaterem jest Ilia
Muromiec — legendarny bo-

Stevenson

rozpoczął
kampanię

NOWY JORK
Wczoraj weczorern w Har-

risburgu s.ati Pensylwania
nastąpiło oficjalne otwarcie
kampanii wyborczej Partii
Demokratycznej. W uroczysto
ści otwarć a .kampanii wzic'i
udział około 10 tys. osób. 1

uroczystym przyjęciu i wystę
pach artystycznych przemó
wienie wygłosił kandydat na

prezydenta Stanów Zjednoczo
nych w nadchodzących wybo
rach z ramienia Partii Demo
kratycznej Stevenson. Prze
mówienie jego transmitowane
było przez rozgłośnie radiowe
i stacje telewizyjne.
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hater rosyjskich opowieści lu
dowych, ukończono również
film pt. „Czterdziesty pierw
szy" o okresie wojny domo
wej w Rosji.

Na zadane pytanie, czy
współczesna kinematografia
radziecka rozwijać będzie tra
dycje monumentalnych fil
mów Pudowkina i Eisensteina
— tow. Lebiediew odpowie
dział, że filmy tego rodzaju
zajmują również wiele miej
sca w planach i dokonanych
już przedsięwzięciach. I tak
powstał film o roku 1905, a

w roku przyszłym wiele in
teresujących obrazów filmo
wych poświęconych będzie
Wielkiej Rewolucji Socjalisty
cznej.

Zebrani na spotkaniu dzien
nikarze, pisarze i aktorzy
wiele miłych chwil zawdzię
czają artyście Łukianowowi,
który w niezwykle sugestyw
ny j barwny sposób mówił o

swoich planach artystycznych.
Łukianow — ąkto-r filmowy 1

(Ciąg dalszy na str. 2) i
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V/e wrześniu bieżącego roku mija dwudziesta roczni- ■
ca okupacyjnego strajku w „Zieleniewskim". Na stro
nie 2 i 3 zamieszczamy reportaż oparty na wspom
nieniach jego uczestników. — Zdjęcie nasze przedsta
wia do dziś pracujących w ZBMiA członków ówczes
nego komitetu strajkowego. Wśród, nich zabrakło dziś
talcich. jak Marchewczyk, Radłowski, Boniakowski.

Fot. Drozdowski

broni jądrowej
t,' MOSKWA 1

Jak wiadomo, 6 czerwca br. przewodniczącj’ Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin wystosował do pre
zydenta Stanów Zjednoczonych Eisenhowera list, w którym zawiadomił go o decyzji rządu radzieckiego
w sprawie redukcji sił zbrojnych ZSRR o 1.200.000 ludzi — poza dokonaną w 1955 r. redukcją sił zbroj
nych o 640 tys. ludzi — i odpowiedniej redukcji zbrojeń i sprzętu wojskowego, jak również wydatków
Związku Radzieckiego na potrzeby wojskowe. List wyrażał nadzieję, że także rząd Stanów Zjednoczo
nych wniesie swój wkład do sprawy zaprzestania wyścigu zbrojeń. i

Dnia 7 sierpnia przewodni
czący Rady Ministrów ZSRR
Bułganin przyjął ambasadora
Stanów Zjednoczonych w

ZSRR, Bohlena, który wręczył
mu odpowiedź prezydenta Ei-

List prezydenta Eisenhowera List premiera Bułganina
SZANOWNY PANIE PRZE

WODNICZĄCY.

Zwracam się do Pana w

związku z listem Pana z

6 czerwca, nad którym dłu
go myślałem.

List ten potwierdził oświad
czenie Pana z maja bieżącego
roku, że planuje Pan pewną
redukcję stanu liczebnego Wa
szych sił zbrojnych.

Witam z zadowoleniem tę
redukcję. Byłaby ona odpo
wiednikiem akcji rządu Sta
nów Zjednoczonych w dzie
dzinie stałego zmniejszania
rozmiarów swych sił zbroj
nych po zakończeniu drugiej
wojny światowej, z wyjątkiem
jedynie okresu wojny koreań
skiej.

Wątpię jednak, czy reduk
cja takiego właśnie rodzaju,
które rządy nasze mogą prze
prowadzić zgodnie ze swymi
interesami narodowymi będą
się skutecznie przyczyniały
do usunięcia strachu j zmniej
szenia obronnych wydatków
spowodowanych utrzymaniem
narodowych sił zbrojnych.

Konieczna jest oczywiście
kontrola, i istnienie między
narodowych instytucji kon
trolnych, które ułatwią zna
czniejsze redukcje. Żałuję, że
w tej sprawie osiągnęliśmy
tak niewielki postęp.

Przed pewnym czasem zgo
dziłem się na propozycję Pa
na w sprawie inspekcji lądo
wej, sądząc, że Pan również
zgodzi się na moją propozycję
dotyczącą inspekcji powietrz
nej i wymiany informacji woj
skowych — propozycję przed
stawioną w Genewie rok te
mu. Na razie, jak rozumiem,
odrzuca Pan te propozycje na

tej podstawie, że stanowiłoby
to operację wywiadowczą. To
co zaproponowałem powinno
było nastąpić po wymianie
wyczerpujących informacji

20 Saty

i

senhowera, datowaną 4 sier
pnia.

Dnia 13 września ambasador
ZSRR w Stanach Zjednoczo
nych Zarubin wręczył sekre-

wojskowych i zmierzało do
tego, abyśmy wiedzieli, że
nikt z nas nie przygotowuje
nagłego, zmasowanego ataku
na innego i że każdy z nas

wykonuje porozumienia, któ
re, jak sądzę, zdołamy osiąg
nąć w dziedzinie rozbrojenia.
Oczywiście wywiad tego ro
dzaju jest pożądany i -konie
czny również w interesach po
koju i zaufania międzynaro
dowego. Czy nie możemy o-

siągnąć w tej dziedzinie po
stępu?

Pamiętam także mój list do
Pana z dnia 1 marca 1956 r.,
w którym proponowałem, aby
Po terminie podlegającym u-

zgodnieniu, produkcja mate
riałów rozszczepialnych nie
była nigdzie na świecie wy
korzystywana w celu zwięk
szenia zapasów broni jądro
wej. Sądzę, że ta propozycja,
która moim zdaniem miała
wielkie znaczenie, zainteresu
je Pana jako poważny krok
wiodący do ustanowienia kon
troli nad zabezpieczeniem
broni jądrowej. Jednakże nie
odpowiedział Pan na tę pro
pozycję i list Pana z 6 czerw
ca nie wspomina o kontroli
nad bronią jądrową. Czy mo
gę nonownie poprosić Pana o

wnikliwe rozpatrzenie tej
sprawy, a zwłaszcza mojej
propozycji z marca br.?

Wspomina Pan w swoim li
ście o możliwości redukcji na
szych- sił w Niemczech. Jest
rzeczą oczywistą, że nroblemu
sił zbrojnych w Niemczech
nie możną rozpatrywać w o-

derwaniu od innych spraw.
W związku z tym muszę przy
znać, że jestem bardzo zanie
pokojony wydarzeniami, któ
re nastąpiły od czasu nasze
go spotkania w Genewie w

roku ubiegłym. Zgodziliśmy
się tam, że za zjednoczenie
Niemiec ponoszą wspólną od
powiedzialność cztery rządy
reprezentowane w Genewie, i
zgodziliśmy się również, że

Niemcy powinny być zjedno
czone w drodze wolnych wy
borów przeprowadzonych zgo
dnie z narodowymi interesa
mi narodu niemieckiego oraz

z wymogami bezpieczeństwa
Europy. Nie tylko nie doszło
do tego, lecz słyszałem, że zło
żył Pan oświadczenie, które,
jak widać, d^ie do zrozumie
nia, iż rząd Wasz zamierza w

ciągu nieokreślonego czasu u-

trzymać podział Niemiec. Mu
szę nrzyznać. że nie mogą zro
zumieć. w jak; sposób zdoła
my konstruktywnie wsnólnie
działać. jeżeli porozumienia
osiągnięte na naiwvższym
szczeblu po najbardziej wni
kliwym zbadaniu okazują się
zawodne.

Niemniej jednak żywię głę
boką nadzieję, że znajdziemy
drogę do ustanowienia rzeczy
wistej kontroli n’d zbrojenia
mi. sadzę, ż» nadziei* te ż.v-

wimy n:e tylko mv. lecz i na
rody całego świata.

Ja i moi wsnółnracownicy
nip ’anrzest?waljśmv jak rai-
ba-dz’ei mtenśvwnei analizy
całego problemu ograniczenia
zbrojeń. a przede wszystkim
usunięcia wzmagającej sie gro
źby breni jądrowej i nowych
środków do«taw te i broni. Je
żeli ta analiza zrodzi, jak się
spodziewam, dalsze możliwo
ści akcji międzynarodowej,

(Ciąg dalszu na str. 2).

tarzowi stanu USA Dullesowi

dla przekazania prezydentowi
Eisenhowerowi, który przeby
wał poza Waszyngtonem, list

przewodniczącego Rady Mini

U
SZANOWNY PANIE
PREZYDENCIE

ważnie przestudiowałem
list Pana z 4 sierpnia br.
Moi koledzy i ja musimy

z żalem stwierdzić, że propo
zycja rządu radzieckiego, by
państwa podjęły kroki w dzie
dzinie redukcji zbrojeń i sił
zbrojnych nie znalazła popar
cia ze strony rządu Stanów
Zjednoczonych. Muszę w

związku z tym podkreślić, że
rząd radziecki w dalszym cią
gu wyraża pogląd, iż w obec
nej sytuacji międzynarodowej
oraz w przyszłości— do czasu

osiągnięcia porozumienia co

do uzgodnionej redukcji zbro
jeń i sił zbrojnych państw —

wielkie znaczenie dla pogłę
bienia zaufania międzynaro
dowego miałyby posunięcia w

dziedzinie jednostronnego re
dukowania przez państwa
swych sił zbrojnych, stałyby
się one poważnym krokiem na

drodze do osiągnięcia porozu
mienia w sprawie położenia
kresu wyścigowi zbrojeń i u-

sunięcia groźby wojny atomo
wej.

Kierując się właśnie tymi
względami, Związek Radziecki
po powzięciu decyzji zreduko
wania swojej armii o przeszło
1.800.000 ludzi, zwrócił się z a-

pelem do innych państw, aby
poszły za jego przykładem. Nie
ulega wątpliwości, że wspom
niana jednostronna redukcja
przez Związek Radziecki jego
sił zbrojnych świadczy bez
spornie, iż miłuje on pokój i
dąży do życia w pokoju i
przyjaźni z innymi państwami.
Analogiczne kroki ze strony
innych mocarstw stanowiłyby
także wkład do sprawy na
wiązania przyjaznych stosun
ków między krajami i do
zmniejszenia nieufności i stra
chu, od czego narody nie są
wolne po dzień dzisiejszy. Ja
i moi koledzy to właśnie mie
liśmy na myśli, gdy informu
jąc Pana o naszych posunię
ciach w dziedzinie redukcji
naszych sił zbrojnych posta
nowiliśmy zwrócić uwagę Pa
na na znaczenie, jakie miały
by analogiczne kroki ze strony
rządu Stanów Zjednoczonych.

Jest rzeczą zupełnie jasną, źe
wyścig zbrojeń i utrzymanie
przez państwa zbrojeń i sil
zbrojnych w wielkich rozmia
rach w żaden sposób nie mo
gą się przyczynić do stworze
nia atmosfery zaufania niezbę
dnego dla zmniejszenia napię
cia międzynarodowego i osią
gnięcia porozumienia w spra
wie rozbrojenia.

Rząd radziecki kierując się
zasadami swojej pokojowej
polityki zagranicznej konse-
kweninie występuje na rzecz

zaprzestania wyścigu zbrojeń,
całkowitego i bezwzględnego
zakazu breni atomowej i za
przestania doświadczeń z bro
nią jądrową. Wystarczy w

związku z tym przypomnieć
propozycje radzieckie z 10 ma
ja1955r..z27marcai14ma
ja br. Niestety, przewidziane
w tych propozycjach prakty
czne posunięcia dotyczące roz-

Dyrektor generalny UNESCO przybył do Polski

WARSZAWA
14 bm. na zaproszenie ministra spraw zagranicznych

przybył do Polski dyrektor generalny ONZ dla Spraw
Oświaty, Nauki i Kultury (UNESCO) dr Luther H.
Evans.

11strów ZSRR Bułganina z

września, w odpowiedzi na list
prezydenta Eisenhowera z dnia
4 sierpnia.

Pcniżej podajemy tekst cbu
listów:

brojenia nie spotkały się z po
parciem ze strony przedstawi
cieli Stanów Zjednoczonych i

pod różnymi pretekstami były
odrzucane. W liście Pana z 4
sierpnia, Panie Prezydencie,
wysuwane jest nadal jako za
danie pierwszoplanowe osią
gnięcie porozumienia w spra
wić inspekcji lotniczej lub. we
dług przyjętego określenia,
zdjęć lotniczych. Równocześnie
list ten nie zawiera żadnych
sugestii odnośnie do realizacji
konkretnych kroków w dzie
dzinie redukcji zbrojeń i sił
zbrojnych, jak również w

sprawie zakazu broni atomo
wej i wodorowej łącznie z za
kazem doświadczeń z tą bro
nią.

A przecież biorąc pod uwa
gę, że praca Komisji Rozbro
jeniowej ONZ i jej Podkomisji
nie dała żadnych pozytywnych
wyników, powinnibyśmy po
próbować znaleźć wyjście z

impasu i przenieść rozmowy o

rozbrojeniu na płaszczyznę
rozpatrywania konkretnych
problemów dotyczących redu
kcji zbrojeń, zwłaszcza redu
kcji liczebności sił zbrojnych

(Ciąg dalszy na str. 2)

Spotkanie ludności Warszawy
z przebywającą w Polsce

delegacjąlzbyLudowejHRD
WARSZAWA

14 bm. w godzinach popołudniowych — ponad 3-tysięczna
rzesza mieszkańców stolicy przybyła do Sali Kongresowej
Pałacu Kultury i Nauki, aby wziąć udział w spotkaniu
z członkami przebywającej w Polsce delegacji Izby Ludo
wej Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
Na spotkanie przybyli przed

stawiciele wszystkich dzielnic
Warszawy, przedstawiciele
wielu zakładów przemysło
wych stolicy, świata nauki i

kultury, oficerowie, żołnierze
i młodzież. Na sali znajduje
się wielu wybitnych działaczy
państwowych i społecznych.
M, in. w jednej z lóż zajęli
miejsca wiceprezesi Rady Mi
nistrów — T. Gede i St. Łapot.

V7śród oklasków zebranych
zajmują miejsca w prezydium
spotkania: członek Biura Poli
tycznego KC PZPR — E. Gie
rek, zastępca przewodniczące
go Rady Państwa — W. Bar-
cikowski, wicemarszałek Sej
mu PRL — J. Ozga-Michalski,
zastępca przewodniczącego Ko
misji Spraw Zagranicznych
Sejmu PRL — O. Dłuski, gru
pa pósłów na Sejm PRL oraz

przodownicy pracy warszaw
skich fabryk. W prezydium
zajmują również miejsca
członkowie delegacji Izby Lu
dowej NRD z przewodniczą
cym delegacji członkiem Biura
Politycznego KC SED i Prezy
dium Izby Ludowej nadbur-
mistrzem Berlina F. Ebertem.
W prezydium zasiadł również

Następnie pełnomocnik rzą
du dla spraw wykorzystania e-

nergii jądrowej — W. Billig
poinformował uczestników po
siedzenia o aktualnej sytuacji
i zamierzeniach w zakresie
badań jądrowych i pokojowe
go wykorzystania energii ją
drowej w naszym kraju.

Obecnie istnieją trzy orga
ny kierujące pracami z zakre
su problematyki jądrowej,
a mianowicie: nowopowołana
Państwowa Rada do Spraw
Pokojowego Wykorzystania E-
nergii Jądrowej, Komitet do
Spraw Pokojowego Wykorzy
stania Energii Jądrowej Pol
skiej Akademii Nauk oraz U-
rząd Pełnomocnika Rządu dla
Spraw Wykorzystania Energii
Jądrowej.

Wilhelm Billig omawia z

kolei dotychczasową działal
ność Instytutu Badań Jądro
wych, w którym kcncentruje
się, jak dotychczas całokształt
prac związanych z wykorzy
staniem energii jądrowej. Jak
stwierdza mówca, powołany 1
lipca 1955 r. Instytut ostatnio
rozwinął się poważnie. Znaj
duje to swój wyraz m. in. w

liczbie zatrudnionych w nim
pracowników, która z 75 w

chwili jego powstania wzrosła
obecnie do ponad 600. W okre
sie tym nastąpiła także powa
żna rozbudowa instytutu. W
chwili obecnej prowadzone są
trzy dużo budowy: budowa
instytutu w Warszawie, budo

„Do ludu nie schodzę
jak z łaskl,..“

ambasador nadzwyczajny i

pełnomocny NRD w Polsce —

Stefan Heymann.
Spotkanie zagaja i przewod

niczy mu J. Zarzycki, przewo
dniczący Prezydium Rady Na
rodowej m. st. Warszawy.

Obszerne przemówienie wy
głasza następnie zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa
W. Barcikowski.

Serdeczne oklaski witają
wstępującego r.a mównicę
przewodniczącego delegacji
Izby Ludowej NRD F. Eberta.
Poszczególne fragmenty prze
mówienia były gorąco oklaski
wane przez zebraną w Sali
Kongresowej ludność stolicy.

Na zakończenie spotkania
zgromadzeni uchwalili tekst
rezolucji, w której stwierdza
ją, iż lud Warszawy z radością
gościł w murach swego mia
sta delegację Izby Ludowej
NRD, gdyż odwiedziny te są
przejawem zacieśniającej się
przyjaźni między naszymi
krajami i narodami.

W dalszej części spotkania
członkowie delegacji Izby Lu
dowej NRD oraz zebrani

przedstawiciele ludu Warsza
wy gorąco oklaskiwali Pań
stwowy Zespół Pieśni i Tańca
„Śląsk", który wystąpił z bo
gatym programem polskich i
niemieckich p:°śni ludowych.

4?
Wieczorem delegacja Izby

Ludowej NRD opuściła War
szawę udając się w drogę po
wrotną do Berlina.

wa Centralnego Ośrodka Ba
dań Jądrowych pod Warsza
wą oraz budowa Krakowskie
go Ośrodka Atomowego. W
tym jeszcze roku w Krakowie
oddane zostaną do użytku dwa
budynki laboratoryjne. Pod
gmach, w którym zmontowa
ny zostanie otrzymany ze

Związku Radzieckiego cyklo
tron. założono już fundamenty
i przystąpiono obecnie do be
tonowania (w roku przyszłym
cyklotron będzie mógł być
zmontowany). Pod Warszawą
zbudowano już konstrukcją
hali, w której znajdować sią
będzie reaktor, jaki równiej
otrzymamy ze Związku Ra
dzieckiego. W tych częściach
budowanego ośrodka, które
przeznaczone są na laborato
ria. mury wzniesione już zo
stały do wysokości pierwszego
piętra. Przewiduje się, że jesz
cze w bieżącym roku możliwą
będzie rozpoczęcie montażu
reaktora. Uruchomienie reakę
tora nastąpi w ciągu 1957 r.

Pełnomocnik rządu omawia
następnie poszczególne kierun
ki prac naukowych prowa
dzonych w Instytucie Badań
Jądrowych, a które m. in. kon
centrują się wokół: urucho
mienia zbudowanego ostatnio
akceleratora — aparatu Van
de Graaffa, małego cyklotronu
w Krakowie, akceleratora li
niowego, którego budowę roz
poczęto w ostatnim czasie W

(Ciąg dalszy na str. 2)

15 września bież, roku
rozpoczynają się uroczysto
ści w związku z 80 rocznicą
urodzin Władysława Orka-
na — pisarza, który walkę
przeciw krzywdzie ludu u-

czynił treścią swoich pism.
Uroczystości te zaczną się
konferencją nauczycieli i
pracowników kultury w Po
rębie Wielkiej, gdzie zosta
nie wygłoszony przez prof.
STANISŁAWA PIGONIA
referat poświęcony twór
czości Orkana. 16 września
w Porębie Wielkiej, w ro
dzinnej wsi poety, zostanie
odsłonięta tablica pamiąt
kowa, odbędą się występy
zespołów regionalnych;

Na zdjęciu: centralny fra
gment pomnika Władysła
wa Orkana w Nowym
Targu.

S. Jędrychowski
i J. Winiewicz

pizylęli dyrekScra
i wicedyrektora CCEH

W dniu 14 bm. wiceprezes
Rady Ministrów Stefsn Ję-
drychcwski przyjął dyrektora
Międzynarodowego Doradcze
go Komitetu Radiokomunika
cyjnego (CCIR) prof. dr B.
v?n der Pola oraz wicedyrek
tora Komitetu L. W. Hayesa.
Przekazali oni vz imieniu CCIR.
podziękowanie dla rządu PRL
za goszczenie VIII sesji Zgro
madzenia Ogólnego CCIR w

Warszawie i udzielenie Komi
tetowi wszelkich udogodnień
i ułatwień, które przyczyniły
się do powodzenia tej sesji.

Tego dnia dyrektor van der
Pol i wicedyrektor Hayes zło
żyli wizytę pożegnalną kiero
wnikowi Ministerstwa Spraw
Zagranicznych wiceministro
wi J. Winiewiezowi.
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wielkich mocarstw oraz kro
ków zmierzających do zakazu
broni atomowej, kroków, któ
rych konieczność od dawna już
dojrzała.

Jeśli chodzi o wysuniętą w

liście Pana spraWę inspekcji
lotniczej, miałem już możność
przedstawić Panu nasze sta
nowisko.

Podkreślaliśmy już niejed
nokrotnie, że sprawa inspekcji
lotniczej i zdjęć lotniczych nie
ma nic wspólnego z rozbroje
niem. Tymczasem wszelkie po
sunięcia w sprawie rozbroje
nia uzależnia się cd przyjęcia
propozycji w sprawie zdjęć
lotniczych, wskutek czego roz
mowy dotyczące rozbrojenia
?''alażły się w impasie.

Ponieważ Pan, Panie Prezy
dencie, porusza ponownie
sprawę inspekcji lotniczej, po
zwolę sobie poczynić pewne
dodatkowe uwagi do tego, co

ja i moi koledzy mówiliśmy
na ten temat już wcześniej.

Inspekcja lotnicza i zdjęcia
lotnicze oznaczają, że dane o

terytoriach odnośnych państw,
'jak również o ich zasobach
przemysłowych i innych do-
stają się do dyspozycji innych
krajów. Nie można przy tym
zamykać oczu na fakt, że woj
skowi i — powiedzmy otwar
cie — poszczególni politycy o-

kreślonych krajów’’ niejedno
krotnie oświadczali, iż pożą
dane jest otrzymanie pełniej
szych informacji wywiadow
czych o zasobach wojskowych
i przemysłowych ZSRR; nie u-

krywali cni przy tym, dla ja
kich celów pragnęliby te dane
otrzymać, podkreślając w

związku z tym szczególnie
znaczenie licznych zagranicz
nych baz wojskowych znajdu
jących się w rejcnach grani
czących ze Związkiem Ra
dzieckim.

Czy zdaniem Pana rząd ra
dziecki i w ogóle ludzie ra
dzieccy mogą ustosunkować
się bez obaw do żądań reali
zacji wywiadu lotniczego i
zdjęć lotniczych? Jasne jest,
że nie mogą. Sądzę nawet, że

pogląd ten podziela wielu lu
dzi również w krajach zachod
nich, zdając sobie w polni
spraWę, że w obecnej sytua
cji, gdy istnieją ugrupowania
wojskowe, gdy istnieje nieuf
ność w stosunkach między
krajami — wzajemna działal
ność wywiadowcza z użyciem
ostatnich osiągnięć techniki
zwiększyłaby jedynie wzajem
ny strach przed niebezpieczeń
stwem nagłego ataku i rodzi
łaby psychozę wojenną, od
której, jak dowodzą fakty, nie
wszyscy również obecnie są
wolni.

To co powiedziałem nie ó-
znacza, że negujemy doniosłe
znaczenie przyjęcia uzgodnio
nych kroków zmierzających do
zapobieżenia groźbie nagłego
ataku jednego państwa n.a dru
gie. Bynajmniej tak nie . j-feśt.
Sami zaproponowaliśmy pew
ne posunięcia w tym celu.
Mam na myśli naszą propozy
cję dotyczącą utworzenia po
sterunków kontrolnych w naj
ważniejszych punktach (wę
złach kolejowych, lotniskach,
szosach, w portach itp.). U-
twbrzenie takich posterunków,
które jest zupełnie możliwe
również przy obecnym stenie
zaufania międzynarodowego
wykluczyłoby niebezpieczną,
tajną koncentrację sił zbroj
nych przez to lub inne pań
stwo, a tym samym niebezpie
czeństwo nagłego ataku. Rozu
mie się, że nasza propozycja
ma wartość tylko w tym wy
padku, jeżeli łączy się niero
zerwalnie z redukcją zbrojeń
i sił zbrojnych państw. Bez
tego traci swoje znaczenie, tak
samo jak wszelkie inne kroki
w dziedzinie kontroli.

Jeśli chodzi o sprawę kon
troli, której znaczenie podkre
śla Pan w swoim liście, muszę
znowu stwierdzić, iż rząd ra
dziecki bronił i broni koniecz
ności skutecznej kontroli nad
prze.str.zeg ani em warunków
porozumienia w sprawie roz
brojenia. Świadczą o tym m.

in. propozycje ZSRR z 10 ma
ja 1955 i z 27 marca br., przed
stawione w Podkomisji Roz
brojeniowej ONZ. Na przykład
propozyaie ZSRR dotyczące
zbrojeń Zwykłych przewidują,
że organowi kontrolnemu u-
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zawiadomię Pana o tym
albo bezpośrednio, albo po
przez odpowiednie organy
Narodów Zjednoczonych. W
związku z tym muszę stwier
dzić, że nie podzielam poglą
dów Pana n.a działalność Pod
komisji Rozbrojeniowej NZ.

Rozmowy w Podkomisji doko
nały wiele, aby wyjaśnić ten

trudny problem i, jak sadzę,
. aby nieco zmniejszyć rozbież

ności między naszymi punkta
mi widzenia.

Czy nie możemy, Panie
Przewodniczący, uctyinić wię
cej, aby zrealizować nadzieje,
jakie zrodziło nasze spotkanie
w Genewie? Złożyliśmy wów
czas obietnice, w szczególności
■odnośnie do Niemiec, obietni
ce, których spełnienie jest bez
względnie konieczne. Przyrze
kamy uroczyście podjąć wy
siłki w sprawie rozbrojenia,
które przyniosłyby szczęście
całemu światu, gdybyśmy tyl
ko zdołali dojść do porozumie
nia co do środków obserwacji
i kontroli, co powinno być o-

podejmował
porozu-
zachod-

wynika
sprawie

dzieła się szerokich praw i
pełnomocnictw, w tym prawo
posiadania nieskrępowanego
dostępu d-o wszystkich obiek
tów kontroli: oddziałów woj
skowych, składów sprzętu
wojskowego i amunicji, do baz
lądowych, morskich, lotni
czych, do fabryk produkują
cych broń i amunicję typu
zwykłego..

W związku z problemem
rozbrojenia muszę, Panie Pre
zydencie, podkreślić, że w to
ku rozmów Związek Radziecki

niejednokrotnie
Wysiłki, aby osiągnąć
mienie z mocarstwami
nimi. Jednakże, jak
z historii rozmów W .

rozbrojenia w organach ONZ
i na innych konferencjach
międzynarodowych, za każdym
razem gdy Związek Radziecki
w interesie osiągnięcia porozu
mienia w sprawie rozbrojenia
godził się z innymi uczestni
kami rozmów i przyjmował
ich propozycje, ci ostatni stale
wycofywali się ze swych wła
snych propozycji i tym samym
nie dopuszczali do porozumie
nia w sprawie rozbrojenia.

Dotyczy to przede wszystkim
propozycji w sprawie pozio
mów sił zbrojnych dila pięciu
wielkich mocarstw. Sytuacja,
jak wiadomo, nie zmieniła się
również wtedy, gdy rząd ra
dziecki przyjął ostatnią pro
pozycję wysuniętą przez Wa
szego przedstawiciela w Pod
komisji Rozbrojeniowej w

sprawie ustalenia poziomów
sił zbrojnych dla ZSRR, Sta
nów Zjednoczonych i Chin po
2,5 min ludzi, a dla Anglii i
Francji — po 750 tys. ludzi.
Wprowadzenie w życie nawet

tego posunięcia miałoby wiel
kie znaczenie dla uzdrowienia

całej sytuacji międzynarodo
wej, dla rozwiązania innych
problemów rozbrojenia i za
przestania wyścigu zbrojeń.
Zdawałoby się, iż pojawiła się
możliwość uzgodnienia sprawy
liczebności sił zbrojnych pię
ciu mocarstw. Niestety, rów
nież w tym ■wypadku nie uda
ło się dojść do porozumienia,
ponieważ nadal wysuwa się
wspomniany postulat w spra
wie zdjęć lotniczych.

Powiem otwarcie Panie Pre
zydencie. że analogiczna sy
tuacja istnieje także w spra
wie zakazu broni atomowej i

wodorowej. Wystarczyło tylko,
by Związek Radziecki zgodził
się n.a propozycję mocarstw
zachodnich odnośnie do termi
nu wejścia w życie zakazu
brcni atomowej i wodorowej,
a mocarstwa te wycofały się
ze Swej propozycji. Nie mówię
już o tym, że nadal odrzucane
są wszystkie propozycje doty
czące zakazu stosowania broni
atomowej, mimo iż narody żą
dają zakazu broni jądrowej
i usunięcia groźby niszczyciel
skiej Wojny atomowej.

Jeśli chodzi o poruszoną w

liście Pana z 1 czerwca br.
sprawę zakazu produkcji bro
ni jądrowej, to Związek Ra
dziecki wskazywał już n.a to,
Iż zakaz pródukoji broni ją
drowej bez zakazu jej stoso
wania, bez wyeliminowania
jei ze zbrojeń państw w żad
nej mierze nie rozwiązuje
kwestii usunięcia groźby woj
ny atomowej.

Co więcej, oznaczałoby to w

Istocie rzeczy zalegalizowanie
tej» broni masowej zagłady,
której bezwzględnego zakazu
domagają się coraz bardziej
zdecydowanie miliony i milio
ny ludzi.

Jesteśmy przekonani, Panie
Prezydencie, że jeśli wszystkie
strony zainteresowane będą
rzeczywiście dążyły do osiąg
nięcia porozumienia w spra
wie rozbrojenia, to można bę
dzie takie porozumienie osiąg
nąć, jeśli nie co do całokształtu
zagadnienia, to przynajmniej
co do tej lub innej jego części;
co do redukcji zbrojeń zwy
kłego typu, co do zakazu bro
ni atomowej, zmniejszenia
budżetów wojskowych itp. Nie
należy przy tym uzależniać
porozumienia co do tego lub
innego zagadnienia lub jego
części od porozumienia co do
całokształtu problemu rozbro
jenia, ponieważ przeszkadza
to w znalezieniu wyjścia z

impasu, w jakim znalazły się

niesiągalne, jeżeli nikt z nas

ma nic do ukrywania. Usiło
waliśmy znaleźć drogi do roz
woju kontaktów, które pozwo
liłyby naszym narodom przez
lepsze wzajemne poznanie za
cieśnić przyjaźń mogąca sta
nowić cenną ostoję pokoju.
Zdajemy sobie sprawę, że w

kraju Waszym dokłada się wy
siłków, aby wykorzenić część
zła, powstałego w poprzednim
okresie. Witamy to z zadowo
leniem. Jednakże mam na
dzieję, że Pan i współpracow
nicy Patia nie ograniczycie
tych wysiłków do zła, które
przejawiło się wewnątrz Wa
szej partii i Waszego kraju.
To zło przeniosło się również
na arenę międzynarodową.
Nawet dzisiaj 'stenowi ono po
ważna przeszkodę w realizacji
tych celów, co do których po
rozumieliśmy się, że powinny
być osiągnięte. Taki stan rze
czy powinien ulec poprawie
przez nowe podejście, o które

apeluje.
Szczerze oddany

DWIGHT EISENHOWER

I

rozmowy w sprawie rozbroje
nia.

W związku z tym chciałbym,
Panie Prezydencie, zwrócić
Pańską uwagę na tak ważne
i aktualne zagadnienie będące
częścią problemu atomowego,
jak sprawa położenia kresu
doświadczeniom z bronią ato
mową i wodorową. Jak wia
domo, położenie kresu tym
doświadczeniom nie wymaga
samo przez się jakichś poro
zumień międzynarodowych w

sprawie kontroli, ponieważ
przy obecnym stanie nauki i
techniki możną wykryć każdy
wybuch bomby atomowej lub
wodorowej niezależnie od te
go, gdzie wybuchu tego doko
nano. Daje to, naszym zda
niem, możność wyodrębnienia
sprawy położenia kresu do
świadczeniom z bronią atomo
wą i wodorową z ogólnego
problemu rozbrojenia i roz
wiązania go oddzielnie już te
raz, bez uzależniania porozu
mienia w tej sprawie cd po
rozumienia co do innych pro
blemów rozbrojeniowych.

Uważamy, że porozumienie
między mocarstwami w spra
wie położenia kresu doświad
czeniom z bronią atomową i
wodorową byłoby pierwszym
krokiem w kierunku bez
względnego zakazu tych ro
dzajów broni masewej zagłady
— co całkowicie odpowiada
nadziejom i pragnieniom całej
ludzkości.

Ja i moi koledzy nie ukry
wamy zdziwienia w związku
z tym, że ostatnio w rozmo
wach w sprawie rozbrojenia
zaczęto wysuwać nowy waru
nek wstępny, od którego uza
leżniane jest porozumienie, a

mianowicie: rozwiązanie pro
blemu niemieckiego i innych
nie uregulowanych problemów
międzynarodowych. Sądzę, iż

zgodzi się Pan ze mną, że uza
leżnianie porozumienia w

sprawie rozbrojenia od uregu
lowania np. problemu nie
mieckiego stanowi de facto
wyrzeczenie się próby osiąg
nięcia porozumienia w spra
wie rozbrojenia. Zajęcie takie
go stanowiska oznacza stwa
rzanie dodatkowych trudności
na drodze do osiągnięcia poro
zumienia w sprawie rozbroje
nia.

Rząd radziecki był i pozosta
łe zwolennikiem przywróce
nia jedności Niemiec, którego
znaczenie podkreśla Pan w

swym liście — zgodnie z inte
resami narodu niemieckiego i
interesami bezpieczeństwa Eu
ropy. Jednocześnie rząd ra
dziecki zwracał już uwagę
rządu USA i innych mocarstw

na to, że w Niemczech zacho
dnich wskrzeszane są siły mi
li tarystyczne, które ponoszą
odpowiedzialność za rozpęta
nie drugiej wojny światowej.
Rozwój wydarzeń nabrał cha
rakteru szczególnie niebezpie
cznego w Niemczech zachod
nich po zawarciu układów pa
ryskich i przystąpieniu Nie
mieckiej Republiki Federalnej
do paktu atlantyckiego. Tru
dno nie zauważyć, że uchwa
lenie w Niemczech zachodnich
ustawy o powszechnym obo
wiązku służby wojskowej da
je możność utworzenia naj
większej W Europie zachodniej
armii regularnej. Niemiecka
Republika Federalna odbudo
wuje swój przemysł zbroje
niowy. a jednocześnie zakupu
je znaczne ilości broni za gra
nicą.

Jasne jest, że polityka remi-
litaryzacji Niemiec zachod
nich, której towarzyszy bru
talne ograniozanie elementar
nych praw i swobód demokra
tycznych ludności zachodnio-
niemieckiej — prowadzi do te
go, aby uniemożliwić utworze
nie jednolitych Niemiec jako
państwa pokojowego i demo
kratycznego.

Oceniając sytuację w Niem
czech zachodnich w sposób
trzeźwy musi się dojść do
wniosku, że sprawa zjednocze
nia Niemiec — to dziś przede
wszystkim sprawa obecnej po
lityki rządu NRF, która to po
lityka prowadzi do przekształ
cenia Niemiec zachodnich w

ognisko nowego niebezpieczeń
stwa wojennego w Europie.

W liście swym porusza Pan
także sprawę naszych rozmów
w Genewie na temat rozwoju
kontaktów i pogłębienia przy
jaźni między naszymi krajami.
Z całym poczuciem odpowie
dzialności muszę stwierdzić, że
to bynaijmnieij nie Związek Ra
dziecki stwarza w tej dziedzi
nie przeszkody. Wystarczy
przypomnieć, że rząd radziecki
zaproponował rządowi USA
zawarcie układu o przyjaźni 1

Współpracy. Jednakże propo
zycja ta n;e została przyjęta
przez rząd Stanów Zjednoczo
nych.

Kierując Się zasadami osią
gniętego W Genewie porozu
mienia w sprawie koniecznoś
ci rozszerzenia kontaktów mię
dzy naszymi kralami, rząd ra
dziecki zapewnił odpowiednią
■warunki umożliwiające oby
watelom amerykańskim odwie
dzanie Związku Radzieckiego
i jak wiadomo, do Związku
Radzieckiego przybywa ostat
nio ze Stanów Zjednoczonych
wielu turystów, człcnków Kon
gresu oraz przedstawicieli kół
handlowych i przemysłowych,
przedstawicieli organizacji
społecznych i kulturalnych itd.

Jednakże n:e stworzono ta
kich samych waruhków umo
żliwiających obywatelem ra
dzieckim odwiedzanie Stanów
Zjednoczonych. docięlibyś
my, aby Pan zwrócił uwagę
na ten Drobiem. i chcielibyś-
my mieć nadzie!e, że sytua
cja ulegnie Zmianie.

W końcu swego listu mówi
Pan o złu, którego źródłem był
rzekomo Związek Radziecki.
Tymczasem fakty świadczą o

tym. że rzeczywistym i poważ
nym złem była polityka tych,
którzy usiłują nawrócić do
„zimnej wojny” i opierać swe

stosunki z innymi państwami
na polityce „z pozycji siły".

Uważałem za konieczne, Pa
nie Prezydencie, z całą szcze
rością przedstawić nasz po
gląd na sprawę poruszoną
przeze mnie w liście z 6 czerw
ca oraz na sprawy, jakie po
rusza Pan w swej odpowiedzi
i mam nadzieję, że wymiana
poglądów między nami ułatwi
znalezienie właściwego sposo
bu rozwiązania nie uregulowa
nych jeszcze problemów mię
dzynarodowych oraz najważ
niejszego z nich — problemu
rozbrojenia.

Z głębokim poważaniem
(—) N. BUŁGANIN

Zacieśnienie kontaktów
między
Rumunii i Jugosławii

Państwewej fei'/ Ó9 Spraw
Pokojowego Wykorzystania

Energia Jądrowej

ł
ł
f

WWACkAł j

PRENUMERUJCIE PRASĘ RADZIECKĄ!
Przypominamy, że termin przyjmowania za- J

mówień ńa prasę radziecką na rok 1S57 upływa |

W DNIU 29 WRZEŚNIA 1959 r. j
Zamówienia na dzienniki li czasopisma radzieckie: a

polityczne, społeczne, naukowe, zawodowe, specjali- if
styczne, sportowe i inne, przyjmują Oddziały i Dele- M

gatury „RUCH" oraz PLACÓWKI POCZTOWE w mia- « J
stach i na wsi. “?

Społeczeństwo Indonezji
whes z zsdowdoiem

spokt

wyniki rozmów moskiewskich
DJAKARTA

Oficjalna wizyta prezydenta Sukarno w Związku Radzie
ckim, która zakończyła się P odpisaniem oświadczenia ra-

dziecko-indoiiezyjskiego jest
prasy indonezyjskiej.
Dzienniki opublikowały 0-

świadczenie na pierwszej ko
lumnie pod wielkimi tytuła
mi. Zostało ono nadane przez
radio w dniu 12 bm. „Suluh
Indonesia", „Haria-n Rakjat",
„Sinpo" i inne dzienniki wska
zują na wielki sukces oraz po-

polska,
udział w

20 bm.
na celu

Uchwale-

wyjedzie delegacja
która weźmie tam

rozpoczynającej się
konferencji mającej
przedyskutowanie i
nie statutu agencji.

Uczestnicy posiedzenia po
stanowili, że następne zebra
nie .członków Państwowej Ra
dy poświęcone będzie omó
wieniu sprawy kadr w na
szych badaniach jądrowych.

Nowe interesujące
filmy radzieckie

(Ciąg dalszy ze str. 1)
równocześnie aktor teatralny
w zespole im. Wachtangowa,
ma zamiar występować w fil
mie o Koćzubeju — legendar
nym dowódcy z okresu Rewo
lucji Październikowej, w fil
mie „Poemat o morzu", po
święconym powstaniu wiel
kiej kachowskiei zapory wo
dnej i w filmie opartym na

książce Aleksego Tołstoja
„Droga przez mękę". Łukia-
now widzi największe trud
ności przy realtóacji niedopra
cowanych scenariuszy. Uważa
on, że podstawą produkcji do
brego filmm jest właściwie
wykończony scenariusz, po
zwalający natychmiast po
przyjęciu go do produkcji na

rozpoczęcie normalnej pracy
nad nim, bez zmian i skre
śleń.

Podobnie o scenariuszu
wyraził się aktor S. Kuriłow.
Stwierdził on w rozmowie z

dziennikarzami, że w chwili
obecnej sytuacja jest o wiele
lepsza niż przed kilku laty.
Aktor może wybierać obecnie
dla siebie atrakcyjną rolę w

takim Scenariuszu, który jest
atrakcyjny dla niego, to zna
czy, w którym będzie on mógł
wykorzystać swoje warunki
artystyczne i zainteresowania.

Spotkanie w Klubie Dzien
nikarzy miało jeszcze jeden
miły akcent: zebrani złożyli
serdeczne życzenia młodej a-

ktorce radzieckiej Rufinie Ni-
fontowe.i, laureatce Międzyna
rodowego Festiwalu Filmów
w Karlovych Vataćh (nagroda
za najlepszą rolę kobiecą),
która w dniu dzisiejszym koń
czy 25 rok życia.

*

Deleggicjia artystów radzie
ckich przybyła do Poliśki z

okazji Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,

szeroko omawiana na łamach

ważne wyniki wizyty prezy
denta Indonezji w ZSRR .i o-

ceniają podpisanie wspólnego
oświadczenia jako akt o wiel
kim znaczeniu politycznym
nie tylko dla stosunków mię
dzy obu krajami, lecz również
w skali stosunków międzyna
rodowych. Oświadczenie —

podkreśla prasa — jest wy
razem szczerej przyjaźni mię
dzy obu państwami, których
stosunki opierają się na pię
ciu zasadach pokojowego
współistnienia zgodnie z du
chem konferencji w Bandun-
gu.

Dzienniki podkreślają z u-

znaniem gotowość rządu ra
dzieckiego do rozwijania
współpracy z Indonezją w

dziedzinie handlu, gospodarki,
techniki i kultury, współpra
cy opartej na zasadach rów
ności i wzajemnych korzyści.

Z wielkim zadowoleniem
została przyjęta wiadomość,
iż prezydent zaprosił do Indo
nezji przewodniczącego Rady
Najwyższej ZSRR K. J. Woro-

szyłowa.

spotkała się w dni-u 14 wrześ
nia br. z widzami filmowymi
zebranymi w kinie „Świt" w

Nowej Hucie. Wyświetlano
tam film pt. „Bunt kobiet",
w którym gra R. Ńifontowa.
Artyści radzieccy zostali bar
dzo serdecznie przyjęci przez
mieszkańców Nowej Huty, za

co za pośrednictwem prasy —

serdecznie im dziękują.
.
_(O. J.)

5Wed 20
przysypane pyłem zapomnienia, przytło-

czone ogromem przemian odżywają
dziś, po dwóch dziesiątkach lat, wspom
nienia tamtyća wrześniowych, gorących
wydarzeń. Świadkowie i uczestnicy owych
pamiętnych dni wydobywają je troskliwie
i starają się przywrócić im pełnię życia, by
mogły teraz, po dwudziestu latach, ukazać

prawdę tamtych dni, z surową dokładno
ścią, ale i w całej krasie.

Dni tych było 21. Przez długich 21 dni

opierali się robotnicy z „Zieleniewskiego"
wszystkim przeciwnościom, jakie przeciw
nim się sprzysięgły. I jeśli dziś, w głosie
opowiadających dźwięczy duma, jest ona

W pełni uzasadniona. Upoważnia do niej
Uznanie, z jakim dó dziś klasa robotnicza
Krakowa wspomina „ZieleniewszczakóW*1
i ich okupacyjny strajk z września 1936 r.

* BUKARESZT
Dnia 13 bm. odbyła się w

Bukareszcie rozmowa między
delegacją Jugosłowiańskich
Związków Zawodowych prze
bywającą obecnie w Rumunii
i członkami sekretariatu Cen
tralnej Rady Związków Zawo
dowych Rumunii.

Obie strony doszły do poro
zumienia w sprawie organizo
wania spotkań między przed
stawicielami rumuńskich i ju
gosłowiańskich branżowych
Zydązków Zawodowych, wy
miany delegacji między po
szczególnymi zakładami pracy
oraz wymiany doświadczeń z

dziedziny szkolenia aktywi
stów związkowych itp.

(Cląg dalszy ze str. 1)
Warszawie, wokół produkcji
aparatury pomocniczej, zwła
szcza elektronowej, własnej
polskiej konstrukcji, jak też
liczników i urządzeń pomiaro
wych oraz produkcji surow
ców reaktorowych, a zwłasz
cza czystego uranu i grafitu.

Omawiając prbblęgn naszej
współpracy z zagranicą —

W. Billig podkreślił szczegól
nie olbrzymie znaczenie dla
rozwoju naszych badań jądro
wych pomocy Związku Ra
dzieckiego, wyrażającej się
zarówno w wyposażeniu nas

w wysokowydajne urządzenia
do badań atomowych, w do
starczeniu nam izotopów, jak
też w udzielaniu pomocy fa
chowej a także w szkoleniu
kadr.

Jeszcze w bież, miesiącu od
będzie się w Zakopanem
wspólna konferencja polsko-
czechosłowacka na temat ener
getyki'atomowej. Utrzymuje
my również żywe kontakty z

krajami zachodnimi, a zwła
szcza z Francją, Anglią, Wło
chami, Holandią i Szwajcarią.
Byli w tych krajach nasi u-

czeni — zapoznali się oni z

pracą istniejących tam ośrod
ków atomowych. Duże perspe
ktywy otwierają się również
w związku z powołaniem dó
Życia Międzynarodowej Agen
cji Atomowej,

Po przemówieniu pełnomoc
nika rządu rozpoczęła się dy
skusja. Głównym problemem
omawianym w jej toku, stała
się sprawa przygotowania od
powiednich kadr, których wy
magała zarówno badania jak
i praktyczne zastosowanie e-

nergij jądrowej. M. in. wice
minister szkolnictwa wyższe
go — prof. Achmatowicz za
poznał uczestników posiedze
nia z dotychczasowymi praca
mi reprezentowanego przez
siebie resortu w zakresie szko
lenia kadr.

Inni uczestnicy dyskusji
przemówienia swoje poświęci
li również sprawie przygoto
wania kadr.

W dalszym ciągu posiedze
nia Państwowej Rady do
Spraw pokojowego Wykorzy
stania Energii Jądrowej,
minister pełnomocny w Mini
sterstwie Spraw Zagranicz
nych — prof. J. Katz-Suchy
poinformował zebranych o po
woływanej obecnie do życia
Międzynarodowej Agencji A-
tomowej. W najbliższych
dniach, do Nowego Jorku

Stok strajków
Rok 1936 w Krakowie. Rok napięcia po

litycznego, w którym doszło do starć kapi
talistów z robotnikami — z siłą niespoty
kaną chyba od roku 1923. Rok, w którym
marzenie, o rewolucji i władzy przybliżyło
się jakoś do ludzi, stało się udziałem nie
tylko jednostek. Był to zarazem czas, wiel
kiej konsolidacji klasy robotniczej, jej lewi
cowego nurtu. Proces ten, trwający cd kil
ku już lat, w tym roku pogłębił się jeszcze.
■ „Dzięki kilkuletniej pracy KPP i jej akty
wu w lewicy związkowej, oraz lewicowych
aktywistów z PPS w 1934 roku następuje
załamanie się tradycyjnych aaplywów pra
wicy PPS na masy robotnicze, daje się za
uważyć duia aktywność jednolitofrOńtow-
ców we wszystkich niemal klascwych
związkach zawodowych w Krakowie"...

—■Piszą w swoim Wspomnieniu starzy
komuniści krakowscy, towarzysze Młynar
ski, Rosenstrauch, Susuł i Koaub.

Oni to właśnie, a obok nich Wyrodek,
Orzeł. Piotrowski, wchodzą w skład utwo
rzonego wówczas Komitetu Jedności Ro-

Tacy dyrektorzy
nie mogą kserować zakładami

Zgodnie z żądaniem załogi Krakowskich Zakładów Odle<
wniczych, specjalnie powołana komisja zajęła się ostatnio
zbadaniem zarzutów, jakie robotnicy wysuwali w stosunku
<lo dyrektora tych zakładów — Józefa Łyki.
Komisja w wyniku swej 1 dzień 22 Lipca br. 3 talony n*

pracy uznała te zarzuty za cał- j motocykle przeznaczone
kowicie słuszne i zgodziła się
ze stanowiskiem egzekutywy
Komitetu Miejskiego PZPR,
jak również Zarządu Okręgo
wego Związku Zawodowego
Metalowców, że J. Łykę nale
ży odwołać z zajmowanego
stanowiska. Wraz z dyrekto
rem odejść musiał główny in
żynier zakładów — Edward
Urban, który współdziałał z

nim w różnych machinacjach.
J. Łyko od szeregu miesięcy

arogancko odnosił się do robo
tników, nadużywał swego sta
nowiska, nie uwzględniał słu
sznych żądań załogi i nie rea
gował na jej bolączki. Ci pra
cownicy Krakowskich Zakła
dów Odlewniczych, którzy o-

śmielali się krytykować nie
słuszne zarządzenia dyrektora
przenoszeni byli na gorsze sta
nowiska, a nawet w;«dalani z

pracy.
Dyrektor Łyko po kumoter

sku rozdzielał premie, talony
n.a motocykle i rowery, sam

decydował o rozdziale miesz
kań itp. Np. otrzymane na

tsrw

Wyścig Dookoła Polski

Nareszcie Królak zwycięża
VI etap Wyścigu Kolarskie

go Dookoła Polski z Poznania
do Bydgoszczy (137 km) zakoń
czył się zwycięstwem Stanisła
wa Królaka. Wyprzedził on na

finiszu Grabowskiego, Podo-
basa, Chwiendacza i Lasaka.
Drużynowo piątkowy etap wy
grał CWKS I przed CRZZ i
Startem. Przodownikiem wy
ścigu jest nadal Więckowski, a

w punktacji drużynowej pro
wadzi zespół CWKS I.

Już po kilkunastu minutach
jazdy utworzyła się grupa czo
łowa, w której jechało 24 za
wodników (w tyim 13 repre
zentantów CWKS). Lotny fi
nisz w Gnieźnie wygrał Ulik

przed Paradowskim i Króla
kiem. Na 91 km w Żninie dru-

Kopyto wygrywa
w Sztokholmie

W piątek odbył się w Sztok
holmie międzynarodowy mee-

ting lekkoatletyczny z udzia
łem zawodników Anglii, NRF,
Norwegii, Danii, Szwecji i
Polski. Największe, zaintereso
wanie wzbudził zapowiadany
pojedynek dwóch najlepszych
w tej chwili oszezepników —

Norwega Danielsena, Fina
Nikkińena oraz Polaka Kopy
to. Niestety, Norweg Danielsen
nie startował. Pojedynek Pola
ka Kopyto z b. rekordzistą
świata Nikkinenem zakończył
się zwycięstwem Polaka. Po
lak uzyskał wynik 77,21 m, a

Fin tylko 72,37 m.

W biegu na jedną milę do
skonale pobiegł nasz reprezen
tant Lewandowski. Prowadził
on do 1500 m, później jednak
osłabł i zajął drugie miejsce
w czasie 4,03,8 min. Wynik ten

jest nowym rekordem Polski,
lepszym od poprzedniego o 1,2
sek. Pierwsze miejsce w tym

dla
najlepszych robotników przy
dzielił sobie, głównemu inży
nierowi i przewodniczącemu
Rady Zakładowej. Jedno z mie
szkań przydzielił swemu syno
wi, również zatrudnicnemu w

KZO, mimo iż byli robotnicy,
którzy mieszkali w bardzo
ciężkich warunkach.

Nie zajmując się w ogóle
zakładem J. Łyko dopuścił do
tego, że przez szereg miesięcy
plany nie były wykonywane, a

w oddziałach zaniedbano wa
runki bezpieczeństwa i higie
ny pracy. Wiele czynności w

poszczególnych wydziałach nie
zastało znormowanych, co

wywołało duże niezadowolenie
wśród załogi. Na porządku
dziennym były wypadki, że ro
botnicy w ogóle nie znali norm

na wykonywane przez siebie
detale.

Z inicjatywy Zarządu Okrę
gowego Zw. Żaw. Metalowców

odbyła się w KZO masówka,
na której załoga poddała ostrej
krytyce dotychczasowe stosun
ki w zakładzie. /

gi lotny finisz przyniósł zwycię
stwo Chwiendaczowi. Czołówka
zwiększyła tempo jazdy, po
większając przewagę nad na
stępną grupą do prawie trzech
minut. W Kowalewie z czo
łówki odpad! Wiśniewski z po
wodu defektu roweru.

Ną stadion w Bydgoszczy
pierwszy wpadł Królak, a tuż
za nim Grabowski. Młody
gwardzista nie potrafił jednak
zagrozić bardzo dobrze iadące-
mu Królakowi. Czas Królaka

wynosi 3,26,48, Grabowskiego
3,27,18 (oba czasy z bonifika
tą). Dalsze miejsca zajęli: Po-
dobas, Chwicndacz, Lasak,
Królikowski — wszyscy ul
czasie 3,27,48.

biegu zajął Szwed Ericsen —*

4,02,4. Dużą niespodzianką by4
ło uplasowanie się rekordzisty
świata na 1500 m Duńczyka
Nilseńa dopiero na trzeciej
pozycji. £

piłkarzy
Fortuna Dcesseldcrf

w Łodzi

W piątek odbył się w Łodzi

międzynarodowy mecz piłkar
ski pomiędzy Fortuną Dueśsel-
dorf i miejscowym Łlts. Spótę
kanie po emocjonującym prze-
biegu zakończyło się zwycię
stwem piłkarzy NRF — 2:1

(0:0). Bramki dla gości zdoby
li: Graiminger i Nóuschaefer*
dla gospodarzy Kowalec. ■
............... im„m

I
I

botniczej. Jednym z aktywniejszych człon*
ków KJR był tow. Szadkowski, chluba ro
botników „Zieleniewskiego". Inni czołowi

przywódcy ruchu lewicowego wywodząc?
się z tej fabryki — Jan Marchewczyk, Wła
dysław Surmi.ak, Ludwik Sołtys i Korne!
RadłcWski, znani i cenieni W Krakowie
działali w Zarządzie Oddziału Związku
Zawodowego Metalowców. Przewodniczą
cym tego Związku, na którym opierały się
liczne akcje jednolitego frontu w Krako
wie, był (cd początku do końca swej dzia
łalności nie uznany pfżez władze centralna
związku) — Jan Marchewczyk.

Strajk okupacyjny w „Zieleniewskim"
był ostatnią tej miary manifestacją siły
■robotniczej owym „roku strajków". Za
częło się w marcu od fabryki czekolady
„Suchard". Wkrótce potem wybuchł sifiaik.
w „Sempericie", z którym tak barbarzyń
sko rozprawiła się policja na rozkaz woje
wody Swltafeikiego. W sytuacji wciąż na
rastających nastrojów rewolucyjnych, pod
silnym naciskiem lewicy związkowej. 21
marca zapadła wspólna uchwała wszyst
kich zarządów związków zawodowych o

rozpoczęciu strajku generalnego w Krako
wie. Po krwawych wypadkach msrcówych,
kiedy od salw policji padło 8 robotników,
ruch strajkowy nie osłabł. W ciągu lata
odbyło się dwadzieścia kilka strajków Oku
pacyjnych, a wszystkie kończyły się zwy
cięstwem. Nastąpiły masowe repres'6 it

strony władz. Areszty, prześladowania,
zwolnienia z pracy z jednej strony, a z dru
giej — nasilenie rozbijackiej roboty, przy
pomocy organizacji tego rodzaju jak ZZZ
czy Związek Rezerwistów. W tej sytuacji
3 września rozpoczęto trzytygodnlówj
strajk okupacyjny „w gnieździe komuniz
mu", jak to wtedy o „Zialcniewskirn" m«*
wiali niektórzy na terenie Krakowa.

3 września
'

„Po kilku dniach niepewności i cichego
wyczekiwania na sygnał — wspomina tow
Juda, podobnie, jak wtedy przed laty, tak
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„Mattwe miasto"
W obecnej 5-latce rozpoczyna

»ię odbudowa najstarszego w Cze
chach zachodnich miasta — He-

bu, którego założenie przypada na

VIII wiek.

Wiek XII powiększył słowiańskie

osiedle o mocniejszy, kamienny
zamek, a każde następne stulecie

dobudowywało i rozszerzało jego
ulice.

Dziś starą część H»bu nazywają
mieszkańcy Czech — „martwym
miastem". Przywykliśmy w Pol
sce do widoku ruin, do wypalo
nych domów, które opuścili ludzie,
sie widok miasta, z którego ode
szli . mieszkańcy, tylko dlatego, że

się zestarzało jest naprawdę oso
bliwy.

Wąziutkie uliczki, przez które

dostaje się ręką do wyciągniętej
dłoni sąsiada, maleńkie okienka

I drobnych kamieniczek i kwadra-

| towe podwórka przerażają pust
ką. Daleko niesie się odgłos włas
nych kroków. Wyższe i młodsze

kamienice rynku (patrz zdjęcie)
świadczą jeszcze o bogactwie
ówczesnych gospodyń, im Więcej
dachowych kondygnacji, tym bo
gatsze składy ojca-kupca; a mał
żeństwo z panną bardziej po
nętne.

Niektóre kamienice przy odbu
dowie będą musiały ulec całko
witej rozbiórce. Wiele stropów
jest zupełnie przegnitych i zbut
wiałych. Za to odbudowane mia
steczko będzie prawdziwą atrak
cją dla turystów i mieszkańców.

Można ipl tylko zazdrościć, (it)

Jeszcze w tyni roku ruszą

prace w nadwiślańskim

zagłębiu węglowym

<»

„Spytkowice 1“ i „Wisła“ — tak oto nazywać się będą
pierwsze dwie kopalnie powstającego w rejonie Wadowice,
Oświęcim, Spytkowice, nowego, nadwiślańskiego zagłębia
węglowego. Swego czasu informowaliśmy o projekcie bu
dowy tego zagłębia, które obok rybnickiego okręgu węglo
wego stanowić będzie czołową inwestycję naszego górnic
twa w nadchodzącym okresie. Dziś możemy już donieść o

pierwszych pracach związanych z realizacją zagłębia, na
zywanego inaczej krakowskim okręgiem węglowym,
„KOW-em“. A oto wywiad przeprowadzony przez nas z

naczelnym inżynierem inwestycji Jaworznicko-Mikołow-
skiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego,
BILAKIEM.

Bogdanem Ii

X probfemóuj r&lnictu/a mdzleckiego

Nowe rozwiqzania obalajq stare tradycje
w ekonomice rolnej

W kiSku

wiersz.ac89
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PRZED ZJAZDEM
POLSKIEGO

TOWARZYSTWA

LUDOZNAWCZEGO

/ W ZAKOPANEM

Interesująco zapowiada
tegoroczne walne zgromadze
nie Polskiego Towarzystwa
Ludoznawczego, które odbę
dzie się w Zakopanem z koń
cem bm. Weźmie w nim u-

dział ponad 100 przedstawicie
li oddziałów Towarzystwa z

całego kraju. Tegoroczne wal
ne zgromadzenie PTL będzie
połączone z trzydniową konfe
rencją podhalańską, w czasie
której członkowie Towarzy
stwa przedyskutują szereg za
gadnień z dziedziny prowadzo
nych na Podhalu badań etno
graficznych.

Duże zainteresowanie wśród
członków Towarzystwa bu
dzą zapowiedziane prelekcje
e nografów czechosłowackich

. Ir J. Mjartena, dr O. Nahodi-
® i dr J. Damborskiego.*

' NOWA KSIĄŻKA
JANINY BRONIEWSKIEJ

„Biała plama" — pod takim
tytułem ukazała się nakładem
Wydawnictwa MON nowa

książka Janiny Broniewskiej,
osnuta na tle walki organów
bezpieczeństwa z bandami. —

Książka ta nosi podtytuł: „O-
powieść dokumentalna", gdyż
— jak wyjaśnia autorka —

wszystkie zawarte w książce
fakty nie są fikcją literacką,
lecz oparte zostały na autenty
cznych wydarzeniach — dzia
łalności i likwidacji bandy
„Wiarusa1 na Białostocczyźnie
w latach 1951—1952.

Pisżąc tę książkę autorka 0-
pierała się na materiałach u-

dostę.pnionycb 1ei przez funk
cjonariuszy UB i KBW. Były
to akta śledcze, bezpośrednie
rozmowy z bandytami, osa
dzonymi w więzieniu białosto
ckim oraz „wizje lokalne" w

terenie, gdzie toczy się akcja
książki. Tylko niektóre nazwi
ska i nazwy wsi zostały przez
pisarkę zmienione.

*

WYSOKOWYDAJNE
AUTOMATY SZWEDZKIE

DO PRODUKCJI SZKLANEK

W hucie szkła „Krosno" roz
poczęto produkcję szklanek
przy pomocy sprowadzonych
ze Szwecji wysokowydajnych
automatów..

Automaty te, podłączone do
zbudowanej według najnow
szych zdobyczy techniki tzw.

wanny szklarskiej, całkowicie
eliminują uciążliwa pracę rę
czną robotników zatrudnio
nych przy produkcji szklanek.

Nowoczesne urządzenia, po
zwalające na 6-krotne zwięk
szenie produkcji szklanek w

krośnieńskiej hucie, obsługuje
zaledwie 6 wysoko wykwa
lifikowanych robotników. Za
poznali ich z pracą tych urzą
dzeń fachowcy szwedzcy, któ
rzy przebywali w hucie.

NIE POWINNO ZAERAKNĄC
BUTÓW NARCIARSKICH

50 tys. par butów narciar
skich, popularnych i tzw. zjaz
dowych, wyprodukowały już
Stalinogrodzkie Zakłady Prze
mysłu Sportowego. Pcnadto
zakłady te wyprodukowały
również 20 tys.. par butów tu
rystyczno-narciarskich.

Tak więc wszystko wskazuje
na to, że w nadchodzącym se
zonie zimowym nie powinno
zabraknąć tego artykułu, tym
bardziej, że zakłady w Stalino-
grodzie są wprawdzie najwię
kszym, ale nie jedynym w

kraju tego rodzaju producen
tem tego rodzaju obuwia.

ś

— Wstępne roboty zwią
zane z budową „Spytko
wic 1“, pierwszej kopalni
nowego zagłębia rozpocz.
niemy jeszcze W roku bie
żącym — mówi inż. Bilak.
— Będą to przede Wsżyst-

prace związane z

naj\Waż.
etapu budowy

szybu
geo.

kim
przygotowaniem
niejszego
kopalni.głębienia
głównego. Wiercenia
logiczne osi szybu zesłały
już zakończone, obecnie
ustala się metodę głębie
nia. Wszystko wskazuje na

to, że szyb spytkowicki
głębić będziemy metodą
mrożeniową, tżn. przed
przystąpieniem do właści
wych robót cały teren

przyszłego szybu zamrozi
my. Specjalnymi agregata.
mi, systemem rur, poprzez
30 otworów wtłaczać bę
dziemy aż do głębokości
80 metrów solankę mroże
niową która przysposobi

mokry i lekki grunt pod
budowę szybu.

W najbliższym czasie
rozpoczniemy montaż a-

gregatów do mrożenia,
które podejmiemy na wio
snę przyszłego roku, aby
po około 6 tygodniach roz
począć już właściwe głę
bienie szybu.

Rzecz prosta nieprzer
wanie trwa dalsze rozpoz
nawanie geologiczne
nu nadwiślańskiego,
tuje się już aparat
tniczy dla Wierceń
nych pod szyb wentylacyj
ny przyszłej kopalni
„Spytkowice i”. Po zakoń
czeniu tej pracy rozpocz
niemy natychmiast wier
cenia. próbne dla szybu
głównego drugiej kopalni
nowego zagłębia — „Wi
sły". której budowa za
inicjowana zostanie w ro
ku przyszłym.

Jakie wyniki
dotychczasowe
geologiczne?

— Wiercenia
że grubość pokładów wę
gla w zagłębiu nadwi
ślańskim sięga od 1,20 m

do 5 metrów. Zalega tu

węgiel płomienny średnie
go gatunku. O Wielkości
zasobów powie chyba naj
lepiej fakt, że khżdą ko-

pzlnię głębinową buduje
się z myślą o stu łatach
pracy, a w zagłębiu nad
wiślańskim w przyszłości
przewidziana jest budowa
obok „Spytkowic 1" i „Wi
sły1 dalszych nowych ko
palń.

Na podstawie przeprowa
dzonych dotąd wierceń
mc~.na c...

„Spytkowic 1"
5 — 6 tysięcy ton dzien
nego wydobycia. Identycz
na będzie „Wisła",

base-
Mon-
wier-

prób-

przyniosły
wiercenia

wykazały,

.3 Wierceń
określić wielkość

na Około

„Spytkowi-
się już na

być
Roz-
pra-

i dziś pracownik mostowni — nadszedł 3
września. W czasie przerwy obiadowej ze
braliśmy się wszyscy przed stolarnią i z

napięciem wpatrywaliśmy się w drzwi wio
dące do gabinetu dyrekcji. Za tymi drzwia
mi znajdowała się nasza delegacja ż naszy
mi żądaniami.

No cóż, żądania były w pełni uzasadnione.
Płace w tym okresie powoli, ale systema
tycznie spadały, chodziło więc o ich pod
niesienie o 6 z ułamkiem procent. Doma
gano się — powtóre — z całą stanowczo
ścią emerytur dla 15 starych pracowników
fabryki wyrzuconych na bruk. I oto drzwi

ńlę otworzyły i stanęła w nich delegacja.
Zanim jeszcze z ust Marchewczyka, na któ
rego twarzy zawisły wszystkie spojrzenia,
padło słowo —- wszyscy już wiedzieli:
„nich żyje strajk"! — wzniesiono okrzyk,
w górę podniosły się pięści. Łecż oto zapa
da cisza; Marchewczyk szybkim ruchem
zrzuca marynarkę, podwija rękawy, chce
mówić. Okrzykami: „Zamknijcie jadaczki"
i „ciszej tam dziady" zakrzyczano usiłują
cych zerwać wiec — ZŻZ-owców. Rozpo
czął się mityng. A większość jego uczest
ników opuściła fabrykę, gdy upłynęło 21
dni.

na duchu, dodać otuchy. Bohaterami wie
czorów bywali Juda ze swymi skrzypcami
1 Stawowy ż harmonią. Grano i śpiewano.
Były to zwykle rewolucyjne pleśni a

zwłaszcza ukochany przez wszystkich ro
botników Krakowa „Czerwony sztandar",
A robili'to specjalnie głośno, bojowo, nie

tylko dla dodania sobie animuszu, nie tyl
ko dla przyjemności, ale, by cały robotni
czy Kraków słyszał, że „Zieleniewski1' się
trzyma, by tym, przeciw którym walczyli
okazać siłę. Duszą strajku byli KPP-owcy.
Oni wszelkimi siłami starali się podtrzy
mać na duchu wątpiących, uczyli twardo
ści i wytrwałości. Zarażali ludzi swoim za
pałem.

Cni kierowali

Oficjalnie byli działaczami zWiązkóWej
lewicy. Nieduża
„Zieleniewskim'‘stanowiła najpoważniejszą

liczebnie grupa KPP w

W okupowanej fabryce
Oto, jak wyglądał dźień w okupowanej

frzśj robotników fabryce według rćlacjl
towarzysza Surmiaka, ówczesnego ślusa
rza i działacza KPP — dziś szefa produk-
ć.'i w ZBMiA, Nagórzańskiego, ówczesnego
śiusąrta z odlewni, dzisiaj przewodniczą
cego Prezydium WRN, Patera, Kozy, Bana-
ćhowicza, Kwaśnickiego i innych, dziś i

wtedy aktywistów i pracowników fabryki,
o którą walczyli. Dzień rozpoczynał się
bardzo wcześnie. Gimnastyka, śniadanie
(posiłki gotował na palenisku w mostowni
do dziś zwany „kucharzem" tow. Szpakow-
źki), .a potem zbićtka. V; czasie której od
czytywano komunikaty. Więksźóść dnia

wypełniały takie Zajęcia, jak czytanie pra
sy. którą od czasu do czasu przerzucano
im z zewnątrz i dyskusje. Z zapartym
tchem słuchano świetnie przemawiającego
Marchewczyka lub wysoce oczytanego
Radlows.kiego. Po południu pod murem za
czynały gromadzić się rodziny. Żony i dzie
ci. Przezwyciężając wzruszenie dławiące
ęardło, starano się wzajemnie podtrzymać

Projekt kop.
ce 1" znajduje
ukończeniu i w przyszłym
miesiącu powinien
całkowicie gotowy,
poczęto już również
ce nad projektem „Wisły".

— Niewątpliwie projekt
określa technikę nowych
kopalń?

—- Oczywiście. Zarówno
„Spytkowice 1" jak i „Wi
sła" będą kopalniami w

pełni nowoczesnymi, cal.
kowlcie zelektryfikowany
mi. W żadnym wypadku
nie będzie się tu używać
sprężonego powietrza.
Ciekawym, zapewne będzie
dla Was fakt, że projekt
przewiduje całkowitą hy-
dromechanizację transpor.
tu i w dużym zakresie hy-
dromechanizację urabiania

węgla.
— A jak wyglądają pra

ce związane z przygoto
waniem zaplecza dla no
wego zagłębia?

— Od dłuższego już cza
su działa pod przewodnic
twem Jana
cedyrektora
inwestycji
Górnictwa
specjalna,
komisja,
wuje projekt przestrzeń,
nego zagospodarowania
nowego rejonu. Jest to

praca o ogromnym zakre
sie, w grę wchodzi cały
splot różnorakich zagad
nień. Realizacja zagłębia
nadwiślańskiego oznacza
bowiem w praktyce awans

małozaktywizowanego do.
tąd. rejonu wadowicko-
spytkowickiego do rangi
okręgu przemysłowego.
Nastąpi silny rozwój gos.
poda.rczy i socjalny tego
rejonu. IV oparciu np. o

węglową bazę rozwinie się
przemysł
Niedaleko Spytkowic
dawana będzie
ka siłownia,
przewyższająca
nie Jaworzno

Nowe budotoy wymagać
też będą rozwinięcia sieci

kolejowej, budownictwa

mieszkaniowego, sieci róż
nych usług itp.

Jeśli chodzi o budowni
ctwo mieszkaniowe to w

porozumieniu z Wojewódz
kim Zarządem. Architekto
niczno-Budowlanym przy
gotowuje Się już założenia
rozbudowy miast leżących
na terenie zagłębia, jak i
budowy nowych osiedli.
Jak przewiduje się bo
wiem część przyszłych za
łóg zamieszka w osiedlach
przyfabrycznych, a część W
rozbudowanych Wadowi
cach, Kętach, Spytkowi.
cach, Andrychowie.

A. W.

I

Szlachty, wi- ,

departamentu ,

Ministerstwa i

Węglowego, i
wieloosobowa i

która przygoto- i

energetyczny.
bu.

nowa wiel.
kilkakrotnie

Elektrow-
11.

1^P7R radziecki
M łih. poświęcają w o-

statnich latach szczególną u-

wagę
twa ---------

przed XX Zjazdem na kolej
nych
niach
rozmiary produkcji rolnej nie
odpowiadają ani rosnącym po
trzebom społeczeństwa, ani
możliwościom rozwoju radzie
ckiego rolnictwa. Podjęto w

tej sprawie szereg konkret
nych uchwał, które, wprowa
dzane w życie, przynoszą już
realną poprawę.

Na poparcie tego stwierdze
nia można przytoczyć niektó
re dane liczbowe. Podczas gdy
w r. 1950 obszar zasiewów u-

praw zbożowych wynosił 102,9
miliona ha — to w r. 1954 ob
jęto zasiewami 112,1' miliona
ha,awr.1955—już 126,4
miliona ha. Podobnie kształ
tuje się np. wskaźnik pogło
wia bydła. Na dzień 1 stycz
nia 1953 r. było w ZSRR 56,6
miliona sztuk bydła. Ale już 1
paź dzielnika 1953 roku pogło
wie bydła wzrosło do 63 milio
nów, a w roku 1955 osiągnię
to 67,1 min sztuk bydła,
serwujemy więc wyraźną
prawę.

Spraw produkcji rolnej
można, oczywiście, odrywać ed
procesów, jakie po XX Zjeż_
dzie dokonują się w Związku
Radzieckim we wszystkich
dziedzinach życia. Oznacza to
również W rolnictwie zdecydo
waną tendencję do zerwania
z metodami administracyjny
mi, zwiększanie samodzielno
ści, inicjatywy i aktywności
zarówno, działaczy partyjnych
i gospodarczych, jak i bezpo
średnich producentów.

Fachowcy bliżej
produkcji

Weźmy choćby hasło
chowcy bliżej produkcji". Jest
ono już realizowane w prak
tyce. Z ogólnej liczby specja
listów z wyższym wykształ
ceniem pracowało w kołcho
zach mniej więcej do 1955 ro
ku — tylko 22 proc, w admini
stracji zaś 33 proc. Natomiast
w roku 1955 liczba specjali
stów rolnictwa zatrudnio
nych w administracji spadła

sprawie rozwo-ju rolnic-
radzieckiego. Jeszcze

plenarnych posiedze-
KPZR wskazywano, że

Ob-
po-

nie

,Joa

do 6 proc. Inżynierowie agro
nomii i zootechniki, specjali
ści od mechanizacji rolnictwa
przeszli do ośrodków maszy-
nowc-traktorowych, kołcho
zów i sowchozów. Oczywiście,
nie mogło to pozostać bez
■wpływu na ilość i jakość pro
dukcji rolnej.

Swoboda kołchozów

Weżmy inne fakty. Pozosta
wia się obecnie kołchozom cał
kowitą swobodę w dobieraniu
sobie najbardziej odpowiada
jącej im struktury upraw.
Państwo ustala jedynie roz
miary obowiązkowych dostaw,
które — jak wiemy — stano
wią teraz tylko część plonów,
tym mniejszą, im osiągana
wydajność z hektara jest wyż
sza.

Konkretnym posunięciem na

drodze zwiększenia samorzą
dności kołchozów jest m. in.
również to, że kołchoźnicy
mają obecnie możność doko
nywania zmian i poprawek w

statutach kołchozowych. Po to

by — W krańcowo, nieraz róż
nych warunkach ogromnego
kraju — jak najbardziej do
stosować prawa i obowiązki
do potrzeb każdego kołchozu.

Szczególną uwagę poświęca
się obecnie w Związku Ra
dzieckim sprawie większego
materialnego zainteresowania
pracowników rolnictwa wyni
kami produkcji. Trzeba przy
tym zmieniać — i zmienia się
— wiele starych przepisów:
likwiduje się złe'tradycje. Wy
starczy tu wspomnieć chociaż
by o dawnych praktykach nie
których władz rejonowych,
obciążających dodatkowymi
dostawami kołchozy, które już
swój plan dostaw wykonały —

w wypadku, gdy źle gospoda
rujące kołchozy rejonu nie

wywiązały się z tego obowiąz
ku. W rezultacie — dobrze go
spodarujące kołchozy traciły
zainteresowanie dla stałego
zwiększania swej produkcji, a

słabe kołchozy przyzwyczaja
ły się do tego, że za nie pra
cują inne kołchozy. Z t.aką
praktyką radykalnie skończo
no. Przede wszystkim ustalono
nieprzekraczalne górne grani
ce obowiązkowych dostaw. —

Równocześnie poddano rewi-

zji i znacznie podwyższono do
tychczasowe ceny skupu nad
wyżek. ustalając bardziej uza
sadnione ekonomicznie,
nicowane ceny na produkty
dostaw obowiązkowych.

Nowe metody
wynagradzania

Zmienia się równocześnie -

co jest szczególnie ważne —

zasada, według której oblicza
się wynagrodzenie za pracę.
Trudno jeszcze mówić o ja
kiejś jednej, ogólnie stosowa
nej praktyce kołchozowej w

tej dziedzinie. Są to wciąż je
szcze poszukiwania, próby le
pszych rozwiązań, uzależnione
w dużym stopniu od inicjaty
wy samych kołchoźników. —

Istnieją np. takie kołchozy,
gdzie oblicza się już dniówki
w zależności od plenów. I tak
za tonę np. siana najlepszej
jakości liczy się 15 dniówek,
dobrego — 10, średniego — 7
dniówek. Stare zasady wyna
gradzania za pracę w zależno
ści od zajmowanego stanowi
ska, od ilości obrobionych he
ktarów ziemi czy obsługiwa
nych sztuk bydła, powoli, ale
w sposób wyraźny ustępują
przed nowymi, słuszniejszymi
metodami wynagradzania.

W ogniu dyskusji
i polemik

Zagadnienia dotyczące sy
stemu bodźców materialnego
zainteresowania w rolnictwie
są obecnie w Związku Radzie
ckim przedmiotem szerokich
dyskusji i polemik. Tak np.
wielu ekcnomistów radziec
kich twierdzi, że ceny niektó
rych płodów rolnych nie odpo
wiadają kosztom ich produk
cji, Wskutek czego kołchozy
mogą np. być mniej zaintere
sowane produkcją buraka cu
krowego niż produkcją kono
pi.

Jakiż stąd wniosek? Opinie
fachowców są na ogół zgodne
— ceny produktów rolnych
powinny być uzależnione od
ilości środków materialnych i
pracy zużytej na ich wytwa
rzanie. To znaczy, że również
ceny wszystkich produktów
powinny stać się istotnym
bodźcem planowego rozwijania

zróż-
z

wszystkich gałęzi produkcji
rolnej.

Już dziś np. mówi się 1 pi-
sze o tym jak w przyszłości
przejść od systemu podwój
nych cen (Cen dostaw i cen

skupu nadwyżek) do najbar
dziej prawidłowej w sensie e-

konomicznym — jednolitej Ce
ny skupu. Wypowiedziało Sie
w tej sprawie m. in. czasopis
mo „Kommunist”, stwierdzając
że >,taka racjonalizacja umoc
ni siłę działania bodźca cen...

przyspieszy rozwój zacofanych
kołchozów, rozszerzy i umocni
więzy towarowe przemysłu *

produkcji kołchozowej".

Pierwsze rezultaty

Dotychczas stosowane ZA-*.

sady, uważane od lat za nie
wzruszone kancny gospodarki
rolnej, ulegają nieustannie re»

wizji. Trudno sie nić zgodzić
z tymi głosami, które uważają,
że znaczenie wielu wysuwa
nych obecnie wniosków i pro
jektów wybiega daleko pożA
dziedzinę rolnictwa radziec
kiego. Wiecej — poza granice
ZSRR. Warto — wydsje sit}
— aby nad tymi wnioskami
zastanowili się również i polf.
scy ekonomiści.

Warto podkreślić, że już dziś
zmiany zachodzące na wsi ra
dzieckiej znajdują wyraz w po
prawie zaopatrzenia ludńOśćl
miast oraz we wzroście do
chodów kołchoźników. Pod
czas gdy w 1952 r. dochody
pieniężne kołchozów wynosiły
42,8 miliarda rubli, to już w r<

1955 sięgały 75,6 miliarda ru
bli.

Praca w kołchozach staje sią
coraz bardziej atrakcyjna. —i

Dowodem tego może być fakt,
że nie tylko został zahamowa
ny odpływ ludności ze wsi dół
miast, ale również wielu spo
śród tych pracowników rol
nictwa i kołchoźników, którzy,
przenieśli się do miast w po
szukiwaniu lepszych zarobrt
ków, wraca dziś na Wieś, dtf
kołchozów. Wydaje się, ża

wpływają ńa to nie tylko le
psze warunki materialne, ale
również szersze możliwości
wykazania osobistej ińićj.aty-

OBRAZKI Z RUMUNII

A. JAMŻELŚKI

©pfefei

Na zdjęciu: We wsi Avtig, okręg Sibiu.

Tydzień Ochrony Zabytków
przypadający ńa okres od 17
do 23 września ma szczególne
znaczenie dla Suchej i wielu
miejscowości jej powiatu. Jest
tutaj sporo wartościowych za
bytków, często zupełnie opu
szczonych i zaniedbanych. Są
też i takie — i tych los jest
gorszy — ó których się pamię
ta. ale jako o kłopotliwym ba
laście, czekając pierwszej oka
zji do zlikwidowania niepo
trzebnej „rudery" czy „rupie
ciarni'1.

Centralne władze konserwa
torskie nie są w stanie dopa
trzeć tych wszystkich szcze
gółów i dlatego ńa czasie bę
dzie przypomnieć bodaj o kil
ku ważniejszych, z tym, by za
troszczyć się o ich los i przy
szłość.

Do najbardziej zagrożonych
należy niewątpliwie stara
karczma na rynku w Suchej.
Jest to jeden z coraz rzadszych
już w Polsce zabytków świec-

i kierującą siłę. Tak było nie tylko zresztą
w tej fabryce, ale i na terenie Krakowa.
Siła ta brała się z samych ludzi, z ich głę
bokiej ideowości — bezkompromisowości i
bezgranicznej wierności sprawie.

— Ort był nieprzekupny — oto jak krót
ko charakteryzują Marchewczyka źyjący
dziś jego towarzysze walki. W tym krót
kim zdaniu zawiera Się najwyższe uznanie,
najwyższa pochwała. Czasy były wtedy ta
kie, że przekupstwo nie należało do rzad
kości. Z czcią
żyjąc.y dzisiaj
skiego.

— Ogromne
Szalo jego bojowości.
się z Marchewczykiem, gdyż ci dwaj przy
jaźnili się •— wspomina tow. Nagórzański.
Ci dwaj i podobnie jak oni zamordowany
ptzeż hitlerowców Boniakowski, należeli do
kierownictwa Strajku wrześniowego w

„Zieleniewskim1'.

i serdecznością wspominają
towarzysze walki Radłow-

Zrównoważenie nie umniej-
Świetnie dopełniali

■i

Do dziś dnia pozostali w fabryce, o którą walczyli w pamiętnych dniach wrze
śnia 1936. Fot- Drozdowski

Teka była robotnicza

solidarność

Cały robotniczy Kraków śledził z napię
ciem przebieg wydarzeń w „Zieleniew
skim", Nie tylko zresztą śledził.

— Utarło Się W tych latach — opowiada
tow. Susuł — ówczesny sekretarz KM KPP
— że to lokalach
list składkowych
ofiarujących datki
bryki. W ogromnej
nie odmawiali swojego udziału na ten cel.

G-dy gdzieś w drugim tygodniu trwania

strajku fabryka została otoczona przez u-

zbrojone po zęby oddziały szturmowe poli
cji, kiedy strajkujący zostali odcięci od ja
kichkolwiek kontaktów z miastem, robot
nicy krakowscy pokazali, co to jest soli
darność robotnicza. Piekarze i cukrownicy
oddawali swoje deputaty, budowlani zbie
rali pieniądze, kolejarze w porozumieniu
z nimi zwalniali koło murów zakładu bieg
pociągów jadących do Kocmyrzowa i zrzu
cali przez okna paczki żywnościowe. Po
magali zresztą nie tylko robotnicy. Jeden
z wysłanych wtedy na wieś po żywność,
tow. Klein opowiada dziś z niemałym
wzruszeniem, jak to w ciągu jednego dnia

chłopi uzbierali 3 fury żywności, a potem,
gdy po powrocie zastano przy bramie fa
bryki policję, krążono przez 3 dni wokół
murów zanim udało się żywność przerzu
cić na teren fabryki, Iście po bohatersku

zachowały się kobiety — żony i matki straj
kujących. Nieustannie oblegały lokal ÓKR
PPS. interweniowały u samego wojewody,
starając się nie dopuścić do krwawych
zajść, doprowadzić do pomyślnego zakoń
czenia strajku. Jednocześnie zaś, mimo ob
lężeni zakładu przez policję, która nie co
fała się przed biciem i aresztowaniami, mi
mo ostrego zakazu, Stale próbowały do
trzeć do awoich z Chlebem, gazetą z Wie
ścią.

— Pamiętam — opowiada toW. Kwaś-
nicki — i teraz, po 20 latach, zapalają się
W jego oczach jakieś niedobre błyski — jak
jedną z nich, która specjalnie ostro się
„stawiała'1 policji, kapnął drań w grana
towym mundurze".

związkowych obok
układano listy dla

na strajkujące fa.
większości robotnicy

Uczynił to mimo iż kobieta była ciężar
na, W odpowiedzi posypał się na policję
z terenu fabryki grad kamieni i wyzwisk.

Zwyciąsfwo
Nastroje panujące w krakowskiej klasie

robotniczej znano były dobrze władzom
miasta. Widzieli nieustępliwą, twardą po-
stawę strajkujących, którzy pertraktowali
z dyrekcją, ale zarazem zdecydowani byli
ńa wszystko, nawet na walkę. Do walki na

terenie fabryki szykowano się dniem i no
cą, grc-madząc duże ilości śrub, nitów, czę
ści żelaza itp. Władze w pozornym spokoju
na zewnątrz (nie doszło da strajku solidar
nościowego) słusznie wietrzyły burzę i dla
tego chyba tylko nie doszło do wtargnięcia
policji na teren fabryki. Stan ten zadecy
dował również o wynikach pertraktacji
między strajkującymi a dyrekcją.

30 września otwarła się brama zakładu
i Zwycięscy „Zieleniewszczacy" znaleźli się
w objęciach swoich rodzin i towarzyszy.
Ściskano ich wtedy, obrzucano kwiatami i

długo w noc radowano się zwycięstwem,
które- było wspólne, wszystkich robotników
Krakowa. *

Było to zwycięstwo nie tylkó dlatego, że

przyjęte i zrealizowane zostały wszystkie
żądania strajkujących. Był to zarazem pó-
ważny sukces póiityćffiy. W czasie tego
strajku w pełni zatriumfowała idea jedno
litego frontu. Jej realizowanie zadecydo
wało o zwycięstwie. Po wypadkach wrześ
niowych część robotników zbałamuconych
„kapustą z kiełbasą" Przez ZŻZ, przeszła
na stronę lewicy. Poważnie Zmalały w

„Zieleniewskim" wpływy faszyzującego
Związku Rezerwistów. W tych Warunkach

dyrekcja fabtyki obaWiała się stosowania

jakichś brutalniejszyoh represji wo-bec u-

czestników strajku. Dopiero po jakimś cza
sie usunięto z fabryki dwóch czerwonych
harcerzy i rozwiązano klub sportowy
„ZFG". Dopiero po kilku miesiącach posta
rano sie o usuniecie z terenu fabryki jed
nego z przywódców robotników — Jana
Marchewczyka. Ale wszystko to nastąpiło
później.

MARIA THAU

kiego budownictwa drewńiąj
nego z końca XVII wieku. O-
becnie bardzo zniszczona i po
trzebująca kapitalnego remón-t
tu, mieści w sobie kilka skle
pików. paru prywatnych lo
katorów, całość stoi niezamie
szkała, a część podupada Co
raz bardziej. Legenda, zresztą
bardzo wątpliwej natury, gło»
si, że w karczmie tej stawał
król Jan III i tutaj na pópa-
sie popijał wilio. Nić to jed
nak stanowi o jej wartości.
Jest t.o budowla tak typówai
dla owego okresu czasu i tale
wyjątkowo zachowana w ca
łości. że podobnych obiektów
można na Podhalu doliczyć
się na palcach. Oprócz karcz
my suskiej jest jeszcze kśrćz-
ma w Jeleśnej i była karczmM
W Podwilku, obecnie przenie
siona do Zubrzycy.

I Właśnie na temat tej za-<

bytkowej budowli na tyftktl
Suskim „Dziennik Polski"
głosił niedawno wywiad z

przedstawicielem działu' pla
nowania przy PRN. Wysunięto
w nim projekt, aby starą kar
czmę zburzyć, a na jej miej
scu wystawić nowoczesny dom
kultury. Nie

jąc wyniku
przesądza^

tej sprawy, o

którą toczą się już spory,
wśród mieszkańców

przyznać trzeba,
zbyt szczęśliwy jest
tworzenia nowego
kultury przez niszczenie cen
nego zabytku.

Stara karczma w Suchej-
powinna pozostać, ale nie w j
stanie obecnego zaniedbania i';
ruiny. Trzeba znaleźć fundu
sze potrzebne na jfej remont
i konserwację i to nie tylko Z

kredytów „odgórnych", ale
też z wszelkich możliwych do
chodów w terenie, jak urzą
dzenie na ten cel zabaw, im
prez artystycznych itp. W od
remontowanym i zabezpieczo
nym budynku powinny znaleźć
pomieszczenie takie instytucje
kulturalno jak biblioteka, dom
kultury, klub inteligencji, czy
nawet zaczątek muzeum ziemi
suskiej.

Ten zaczątek zreśżtą już ist
nieje. Jeszcze przed wftjną, W
Zawoi, w rędzinie Muszyń
skich powstały prywatne tbió-
ry regionalne, przetfżebtoną
potem znacznie przez Niem
ców. Obecnie resztki ich. Zgro
madzone w trzech izbach, SĄ
zamknięte i niedostępne dla
zwiedzających. W drodze wy
jątku tylko można obejrzeć
liczne stare obrazy o treści re
ligijnej, naczynia i rzeźby lu
dowe, skrzynie na odzież, na
rzędzia gospodarskie domowe
itd.

Trzeba, aby tym ząpomnią-
nym i być może nader nierfe-
zeznanym w szczegółach zbio
rem zainteresowały się władze
konserwatorskie i na podsta
wie pertraktacji z prywatnym
ich właścicielem udostępniły
go szerszym rzeszom zwiedza
jących.

Suchej,
że nie*.

pomysł
ośrodka.

J. KOŻUCHOWSKA



„Zdrowie chorego najwyższym prawem”

O niesłusznie pomijanych
sprawach najważniejszych

Nie
wiem cobyście powiedzieli o człowieku, który kupuje

sobie np. eleganckie futro nie zatroszczywszy się uprze
dnio o nabycie najkonieczniejszej bielizny i ubrania?

Prawdopodobnie nazwalibyście go — mówiąc delikatnie —

człowiekiem nierozsądnym. Wiadomo — futro na zimę jest
nabytkiem bardzo potrzebnym, ale bez niezbędnej odzieży
i bielizny nie na wiele się przyda. O podobny (naturalnie nie
w dziedzinie odzieży) brak rozsądku należałoby posądzić
nasze czynniki planujące i odpowiedzialne za rozwój mia
sta. Postaramy się udowodnić to na przykładzie jednej
dzielnicy.
Przed ‘kilku laty na pustych

dotąd polach Bronowie Małych
zaczęty wyrastać bloki mie
szkalne. Najpierw stanęły dwa,
potem cztery... To był zalą
żek osiedla. Spokojną, trochę
senną dzielnicę zaczęły coraz

częściej odwiedzać warczące
spychacze, pracowite wywrot
ki, dźwigi i samochody. Te o-

statnie kręciły się tam i z po
wrotem, przywoziły materiały
budowlane, wywoziły ziemię.
Osiedle zaczęło się rozrastać.
Nazwano je — półoficjalnie —

„osiedlem Rydla” od nazwy u-

licy, wokół której powstało.
Pamiętacie wspomniane na

Wstępie futro? To właśnie te

bloki, to osiedle Ryd<'a w Bro-
nowicach Małych. No dobrze,
a gdzie tu miejsce na brak
rozsądku? — spytacie. Słu
chajcie dalej.
’’

Dopóki Bronowice były ci-
’

chą, odległą od śródmieścia
i zapomnianą dzielnicą —

wszystko było w porządku.
Wystarczała jedna szkoła,
wystarczały cd biedy dwa ma
łe przedszkola, wystarczał o-

środek zdrowia... Zatrzymaj
my się przy tym ostatnim.

Wchodząc do domu przy
ul. Bronowickiej 29 nigdy

nie domyśliłbyś się, że tu

mieści się tak ważne centrum

osiedla, gdyby nie tabliczka na

bramie: „Dzielnicowa Przy
chodnia Rejonowa".

Malutki przedpokoik zamie
niony na izbę przyjęć. Jego
TO-metrową powierzchnię o-

graniczają prawie do połowy
szafy i pudła mieszczące w

swych wnętrzach kartoteki

có? '

pacjentów. Tu chorzy zgłasza
ją się, tu zapisuje się ich wi
zyty, tu dokonuje się wszyst
kich czynności biurowo-admi
nistracyjnych. Na prawo —

drzwi do gabinetu lekarskiego, ,

na lewo — do poczekalni, i

Wejdźmy tam na chwilę.
Jesteśmy w mrocznym po-1

koiku o powierzchni 16 me
trów kwadratowych. Miejsc
siedzących około dwudziestu,
stojących — najwyżej dziesięć.
Oczekuje tu na poradę w mie
siącach letnich przeciętnie 10
pacjentów dziennie, a w zimo
wych — 120, nie mówiąc o o-

kresach nagminnych gryp czy
angin. Toteż nic dziwnego, że
na schodach bardzo często u-

śtawia się kolejka czekających,
nic dziwnego, że ściany klatki
schodowej pokryte są napisa
mi odzwierciedlającym! na
stroje chorych. Wiadomo —

Chorzy są niecierpliwi...
Gabinet lekarski — 22-me-

trowy pbkój, w którym o-

statecznie bez przeciskania
się można znaleźć drogę
pomiędzr biurkiem, kanap
ką do badań i parawanem, a

szafami na instrumenty.
T ak wygląda ośrodek zdro_

* wią któremu podlega re
jon zamieszkały przez około
20.000 osób. Ośrodek wi
którym na dobitek mieści się i

stacja zastrzykowa przyjmują
ca około 50 osób dziennie.
„Zdrowie chorego najwyższym
prawem" — tak brzmi szczyt
na maksyma, którą trzeba
wprowadzać, w życ!e w loka
liku nadąjącvm się w naj
lepszym wypadku dla lekarza

ski. 20.35: „Zgaduj zgadula”. —

22.05: Muzyka rozrywkowo - ta
neczna. 22 .30: Piosenki czeskie. —

22.40: Koncert wieczorny. 24 .00:

Muzyka taneczna.

4 WRZESIEŃ
* Sobota

WRZESIEŃ

Niedziela

.teatry ~

'

-teatry ■■••••

SŁOWACKIEGO: „Kordian" —

godz. 19. — STARY nieczynny. —

POEZJI: „Wysoka ściana" godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: „Zakręt"
godz. 19.15. GROTESKA: „Igra
szki z diabłem” — godz. 19.15. —

KOLEJARZA: — „Skradzione
szczęście” — godz. 19. LUDO
WY: nieczynny.

—Mili I lllliniinii
' PORANKI:

APOLLO: „Konik polny” —

godz. 10, 12. SZTUKA: „Błyskawi
ca" — godz. 10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Matka” godz. 14, 18,
18.15, 20.15. UCIECHA: „Śledztwo”
godz. 16, 18, 20.15. — WANDA:

„Otello” — godz. 16, 18, 20.15. —

WARSZAWA: — nieczynne. —

WOLNOŚĆ: „Szajka z Lawendo
wego Wzgórza” — godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: „Widma opuszczają
szczyty” — godz. 14, 16, 18, 20. —

MŁODA GWARDIA: „W kwadra
cie 45” — godz. 15.30, 17.30, 19.30.

ŚWIT: „Powrót" — godz. 16, 18,
80. STAL: „Mordercy są wśród

nas” — godz. 16, 13, 20. PRZY
JAŹŃ: Program dla dzieci —-

gódz. 15, 16. „Na ścieżkach dzi
kich zwierząt” — godz. 17, 18. 19,
20. ZWIĄZKOWIEC: „Sala nr 9”
— godz. 17, 19.

SŁOWACKIEGO: „Madama But-

terfly” — godz. 14. „Kordian” —

godz. 19. STARY: — nieczynny.
POEZJI: ,.Wysoka ściana” godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: „Krze
siwo” godz. 11; „Zakręt” godz.
19.15. GROTESKA: „Igraszki z

diabłem” — godz. 19.15. KOLE
JARZA: „Skradzione szczęście”
— godz. 19. LUDOWY: „Miarka za

miarkę” — godz. 19.

PORANKI:

APOLLO: „Konik polny” godz.
10. 12 . UCIECHA: „Niebezpieczne
ścieżki” — godz. 10, 12. WANDA:

Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30, WOLNOŚĆ: „Jak har
towała się stal” — godz. 10, 12. —

SZTUKA: „Błyskawica” — godz.
10, 12. MŁ. GWARDIA: „Okręty
szturmują bastiony” — godz. 10,
12 — ŚWIT: Program dla dzieci
— godz. 10, 12. STAL: „Ambicje
młodości” — godz. 10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

STAL: „Dom na przedmieściu”
— godz. 16, 18, 20. LETNIE: „Zako
chani z Villa Borghese” —■godz.
19. ZWIĄZKOWIEC: „Sala nr 9”
— godz. 15, 17. Pozostałe kina bez

zmian.

INTERNISTYCZNY: I Klinika

Chorób Wewnętrznych.
■CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Gineko-

logiczno - Położniczy PSK, ul.

Kopernika 17.

INTERNISTYCZNY: X Klinika

Chorób Wewnętrznych.
CHIRURGICZNY: Oddział Szpi

tala Miejskiego im. Biernackiego,
ul. Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ
nicza i Chorób Kobiecych, ul.

Kopernika 23.

Rynek Gł. 42, Długa 4, Rakowic
ka 12, PI. Inwalidów, Senatorska
5. Grzegórzecka 9, Rynek Podgór
ski, Krakowska 19.

apteki

CYRK „WARSZAWA” — na Bło
niach godz. 15 i 19.15.

PAŁAC SZTUKI: Salon TPSP

1956 — godz. 10—18.

FILHARMONIA: Otwarcie Mie
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej — Koncert sym
foniczny — orkiestra Państw. Fil
harmonii w Krakowie — godz.
19.30.

CYRK „WARSZAWA” — na Bło
niach godz. 19.15.

PAŁAC SZTUKI: Salon TPSP

1656 — godz. 10—18.

RADIO

18.05: Koncert rozrywkowy. 16.45:

Reportaż aktualny. 17 .00: Dzien
nik krakowski. 17 .15: Koncert roz
rywkowy. 17 .50: Aud. literacka.

18.25: MELODIA TYGODNIA. —

18.30: Muzyka i aktualności. —

18,55: „Nowości muzyki rozryw
kowej". 19.30: Co nowego za gra
nicą. 19.45: Pieśni Ryszarda Straus
sa. 20.00: Dziennik. 20.23: Kroni
ka sportowa i sprawozdanie z

Wyścigu Kolarskiego Dookoła Pol-

J NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

17.00: Muzyka taneczna. — 17.30:

„Wesoły krarńik”. 17.45:, Muzyka
taneczna oraz wyniki najciekaw
szych imprez sportowych. 19.00:

Wybitni dyrygenci radzieccy. —

19.30: „Na fali humoru i satyry”.
20.20: Wiadomości sportowe. 20.25:

Magazyn muzyczny w oprać. Lu
cjana Kydryńskiego. 21 .00: 3X100-

Motor z PKO — zakończenie kon
kursu PKO i Polskiego Radia. —

21.40: „Humoreski”. 22 .00: 1) Ogól
nopolskie wiadomości sportowe i

2) Sprawozdanie z XIII Międzyna
rodowego Wyścigu Kolarskiego
Dookoła Polski. 22.30: Krakowskie

aktualności sportowe. 22 .45: Muzy
ka różnych narodów. Retransmi
sja koncertu z 30'Festiwalu Międz.
Tow. Muzyki Współczesnej w

Sztokholmie.

wolnopraktykującego i do te
go nie cieszącego się zbyt
wielką popularnością wśród
pacjentów.

Czy były czynione jakieś
starania o poprawę sytuacji?
A jakże, były i to wielokrot
nie.

Na przykład: Komitet Frontu

Narodowego nr 53 Zwierzyniec
skierował dnia 1 grudnia 1955 r.

do Wydziału Zdrowia Prezydium
MRN pismo, w którym przedsta
wiając tragiczną sytuację przy
chodni prosił — ze względu na

szybki rozwój osiedla — o prze
niesienie jej do któregoś z nowo-

wybudowanych bloków. Komitet

postulował również stworzenie —

naturalnie już w nowym lokalu
— koniecznych działów: pediatry
cznego, ginekologicznego, chi
rurgicznego i dentystycznego. Do
tychczas chorzy potrzebujący po
rad w tych dziedzinach muszą od
bywać pielgrzymki do śródmie
ścia...

Odpowiedzi nie było.
Drugie pismo wystosował

Komitet Frontu Narodowego
dnia 25 II 1956 r. na .ręca wice
przewodniczącego Prezydium
MRN — Marceli. Poza sprawą
nowego lokalu dla przychodni
żądał w nim budowy dla no
wego osiedla żłobka i przed
szkola.

Odpowiedzi również nie
było.

Mimo to. Komitet nie ustę
pował w staraniach. Na wła
sną rękę porozumiał s:ę z pro
wadzącą budowę osiedla dy
rekcją Budowy Osiedli Robot
niczych. Inż. Gralewski wy
słuchał postulatów i stwierdził,
że istnieje możliwość zloka-J
lizowania przychodni w któ
rymś z nowych bloków. Wy
nikiem tej rozmowy bv!o trze
cie pismo z dn’a 13 TV 1956 r.

do Wydziału Zdrowia. Nie
stety, 7. podobnym rezultatem,
jak poprzednio.

Pisało jeszcze kilkakrotnie
kierownictwo przychodni, pi
sał Komitet Frontu Naro
dowego. Wynik? Przychodnia
w dalszym ciągu gniecie się na

niespełna 50 metrach kwa
dratowych, służąc obszarowi,
którego zaludnienie równe jest
mniej więcej miastu powiato
wemu.

Poco zajęliśmy się tak sze
roko jedną tylko sprawą? Czy
tylko poto, aby krytykować?
Na pewno nie. Chodzi nam o

to, aby wreszcie ktoś odpowie
dzialny za tak ważne dla na
szego miasta sprawy — a zdro
wie jest chyba jedną z naj
uważniejszych — zajął się e-

nergicznie smutną historią
„Dzielnicowej Przychodni Re
jonowej’1 tu Bronowicach i

spowodował powzięcie jak
najsłuszniejszej decyzji: prze
kazać na cele przychodni tyle
a tyle pomieszczeń w nowo-

budujących się blokach!
O korzyściach, nawet kosz

tem zmniejszenia ilości odda
nych do użytku nowych mie
szkań, nie trzeba chyba nikogo
przekonywać. Poco wywalać
otwarte drzwi...? (cz)

Moda,,,
moda,..

Suknia z popielatej tafty wy
konana w zakładzie Przedsię
biorstwa Krawiecko-Kuśnier
skiego w Nowej Hucie. Opra
cowanie modelu: Maria Grud-

niewicz.

Fot. A. Piotrowski

Cezon jesienny w pełni,
najwyższy czas, więc po

myśleć o ciepłych okry
ciach na chłodne dni. A
co będzie modne w nad
chodzącym jesienno-zimo
wym sezonie? Pytanie to

zadaje sobie na pewno wie
le kobiet, które mają za
miar uzupełnić w najbliż
szym czasie swą gardero
bę.,

Wszystkim zańntereso-
winyrn (a dla której z
kobiet obojętne są sprawy
mody?) śpieszymy zako
munikować przyjemną
wiadomość:. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Krawiec-

Zakręt" Ewy Szumańskiej jest
interesującą próbą pokaza-
nia ważnych problemów

wychowania młodzieży. Próba ta
nie w pełni autorce się udała. Gład
ki dialog, zręcznie ustawiona sytu
acja sceniczna nte przysłonią pew
nej ilości frazesów, jakimi autorka
chciałaby rozwiązać problem chu
ligaństwa. Nie o rozwiązywanie
zresztą problemu chuligaństwa i-
dzie w sztuce scenicznej „Zakręt".
Szumańska w swoich, niedopowie
dzeniach zatrzymuje się. w złym
miejscu. Pokazała, że Józek — mło
dy uczeń technikum — popełnił po
pijanemu zbrodnię. Z jednej strony
czuje się winną matka, prosta ko
bieta, która kocha swojego syna mi
łością zaślepioną — z drugiej stro
ny profesorka Wiśniewska w reto
rycznym zapędzie samooskarżenia
gotowa jest przyjąć winę na siebie,
na ZMP. Jest to w zestawieniu ze

zbrodnią Józka — która okazuje- się
snem, tylko snem — przelewanie
słów z pustego w próżne.

Sztuka Ewy Szumańskiej w Tea
trze Młodego Widza jest pewnym
novum, które ze względu na temat

fascynuje widza, specjalnie młodego
widza. Jestem przekonany, że „Za
kręt” znajdzie doskonałą widownię
i że będzie przez długi czas szedł w

teatrze kompletami. Nie ma się te.
mu co dziwić. Sama dyr. Billiżanka
na pewno to dobrze zrozumie, skoro
przez 7 minionych lat wyprowadza
ła na scenę zastępy grzecznych
młodzieńców i dziewcząt w czer
wonych chustach na szyi, których
jedynym zmartwieniem było zdo
bycie odznaki SPO, zwycięstwo w

siatkówce, i skoro zbyt często mu-

siala ona uciekać do przeróbek sce
nicznych książek bez nadziei na

jakąś „młodzieżową" sztukę. I rap.

tern na scenie Teatru Młodego Wi
dza ukazuje się autentyczny chuli
gan i bandyta, który morduje po
pijanemu spokojnego człowieka!
Porusza to wszystkie sprężyny tea
tralne do wydobycia grozy sytuacji
i bezdennej głupoty pijanego czło
wieka.

phciałoby się potraktować ,.Za-
L< kręt" jako sygnał. Nie można

jednak tego uczynić, ponieważ w

logice rozwoju scenicznego, morder.
stwo dokonane przez Józka można
przedstawić w zdaniu: „Co byłoby,

Z teatru

scenką przed knajpą, przyćmiony
mi światłami i dobrą muzyką jaz
zową.

4 którzy nie dali rady sztywnym
rolom — natomiast postacie

bardziej prawdziwe i mniej wyspe-
kulowane zagrali dobrze. Tak się
ma sprawa z Józkiem, którego grał
Andrz-j Gazdeczka w sposób po
zbawiony jakichś głębszych odru
chów, mimo krzyków i machania rę
kami przed: pomną koło knajpy. Po
stać Kasi —■córki prof. Wiśniew
skiej jest w „Zakręcie" potrzebna

gdyby Jpzek naprawdę spotkał
człowieka, który mu „przeszka
dzał"? Nic podobnego się nie stało
—- sprawa okazała się snem. Nie
jest więc ostrzeżeniem, A i autor
ka i, za nią, reżyserka położyły na
cisk na podkreślenie sennych wi
dziadeł. Wszystkie szamotania się
Józka przed knajpą są niezrozumia
łe dla widza, a pod koniec czuje on

się wyraźnie zawiedziony, że to

wszystko nieprawda. Tak mówią o

tym młodzi chłopcy wychodząc z

przedstawienia, które obserwowali
zresztą z głębokim zainteresowa
nym.

W inscenizacji Marii Billiżanki
zaciążył fatalnie ów pomysł z sen
nymi widziadłami Józka. Rozbija to

akcję sztuki, każę się doszukiwać
widzowi nieznośnych symboli. Roz.
wieka wreszcie przedstawienie, w

którym każdy akt rozpoczyna się

i W.ecz, Szkeły Ekenomicznej

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

■MSB

pracowników
KZWME powstaje w Płaszo-
wie nojvoczesne przedszkole.
Budowniczowie pragną oddać

je do użytku jeszcze w bie
żącym roku.

Fot. O. Link

Wojciech Ruszkowski
znowu w operetce

20 bm. w Teatrze Muzycz
nym odbędzie się premiera o-

peretki Kalmana „Księżna
Dyrekcja Teatru

zaangażowała
RUSZKOWSKIE-

ks^cia Basilio

cyrkówka".
M uźycznego
Wojciecha
CO do roli
Eombardone di Cognacco. Rola
ta specjalnie dla niego opra
cowana przez autorów libret
ta Tadeusza KUCZYŃSKIE
GO, Juliana POPŁAWSKIE
GO, Witolda ZECHENTERA,
stwarza świetnemu artyśc e

szereg komicznych sytuacji dla
rozwinięcia swego niewyczer
panego humoru i werwy.

Wojciechowi Ruszkowskie
mu towarzyszą: doskonała ak
torka Iwona BOROWICKA,
Helena CHANIECKA, Róża
ItODE w roli wodewilisitki, te
norzy Roman WĘGRZYN i
Ka.z. PUSTELAK, Kazimierz
ROGOWSKI oraz cały zespół
solistów, chóru i baletu.

Reżyseruje Tadeusz LAS
KOWSKI, choreografia Miko
łaja KOPIŃSKIEGO. Dyrygu
je kierownik muzyczny Aloj
zy KLUCZNIOK oraz Tadeusz
DOBRZAŃSKI. Projekty de
koracji i kostiumy J. BONI-
MARCZYNSKA.

Komunikaty
a. Związek EsperantystóW

przypomina, iż otwarcie zapo
wiedzianego kursu języka es
peranto nastąpi w poniedzia
łekdnia17bm.ogodz.19w
sali Kopernika w Collegium
Novum.

ko-Kuśnierskie jest w po
siadaniu najnowszych żur-
nali przywiezionych osta
tnio z Francji. Swymi
wiadomościami na temat

mody przedsiębiorstwo
pragnie się podzielić z
klientkami i w tym celu w

poszczególnych zakładach
krawieckich zorganizowa

ne zostaną godziny infor
macji i porad dotyczących
najnowszej mody parys
kiej.

A teraz trochę ciekawo
stek. Tegoroczna moda zi
mowa lansuje dużo fu
ter: futra na wierzch, ja
ko podbicie płaszczy, kur.
tek i żakietów, jako przy
branie płaszczy zimowych,
kompletów, sukien. Mate
riały na wierzchnie okry
cia — to albo gładkie, je
dwabiste, miękkie wełny,
albo przerabiane, często z
kilku kolorowych nitek,
tweedy, diagonale oraz

kraty od najmniejszych do
największych. Modne ko
lory: popietety, zwłaszcza
ciemny, zawsze czarny,
beige, (najmodniejszy od
cień) brąz i wszystkie jas
ne odciente niebieskiego,
oraz nowość — kolor fuk-
sji — lila.

Ogólną cechą kroju pła
szczy, jaki lansuje Paryż,

autorce chyba tylko po to, aby u-

kazać, że Józkowi może się cna po
dobać. I dlatego Zofia Kucówna
pokazała tylko młodzieńczy wdzięk.
W przeciwieństwie da tych postaci
Antek Andrzeja Kozaka i Zośka
Barbary Dolińskiej—Grabowskiej
to żywi ludzie. Oni właśnie mogą
stanowić jakieś ostrzeżenie: zaczy
na s'ę często od wódki i zamiłowa
nia do lektury idiotycznych książek,
kończy się na więzieniu. Ale n e

kończy się na umorałniających pe-
rorach profesorki Wiśniewskiej!

Halina Bętkowska grała prof.
Wiśniewską bez specjalnego uniesie,
nia, mimo iż tekst zakładał takowe
w schematycznym wyznaniu win
przed Józkiem. Tu „grzech" nie w

pełni spada na aktorkę. Konopkc-wa
■— matka Józka w wykonaniu Zo
fii Mysłakowskiej — budziła
współczucie, chociaż miejscami czu

Dziś, o godz. 16 w sali Tea
tru Młodego Widza odbędzie
się uroczysta inauguracja roku

szkolnego 1956/57 WUML i

Wieczorowej Szkoły Ekonomi
cznej. Po przemówieniu se
kretarza KW i wykładzie
inauguracyjnym wystawiona
zostanie sztuka pt. „Zakręt".

M—7—10353

Przed odsłonięciem pomnika
ofiar faszyzmu w Krzesławicach
Ciągnące się na północ od

Nowej Huty wzgórza Krzesła-
wickie to miejsce egzekucji,
dokonywanych tu w czasie o-

kupacji przez hitlerowców.
Dla uczczeń1 a pamięci pole
głych tam ofiar postanowiono
wznieść pomnik.

Trzy zespoły plastyczne sta
nęły do konkursu na projekt
pomnika, rozpisanego przez
Obywatelski Komitet Budowy
Pomnika. Ministerstwo Kul
tury i Sztuki w Warszawie
wyróżniło i zatwierdziło do
realizacji projekt zespołu w

składzie: Bolesław Mikołaj
ski, inż. Władysław Leonowicz
i Tadeusz Ttaszycki. Na pom
niku będzie widniał napis:
„Pamięci 440 Polaków roz
strzelanych przez hitlerowców
w latach 1939 — 41 — społe
czeństwo Krakowa i Nowej
Huty".

Ogólne koszty pomn'ka wraz

z uporządkowaniem przyległe
go terenu wynosić będą około
400 tys. zł. Odsłonięcie pomni
ka ma się odbyć 14 paździer
nika br., o ile w terminie ze
brane zostaną odpowiednie
fundusze.

Jak dotychczas, OKBP dys
ponuje zbyt małą — w stosun
ku do potrzeb — sumą 6 tys.
złotych uzyskaną z kilku im-
pfcz.

Celem zebrania odpowied
nich funduszy Obywatelski
Komitet Budowy Pomnika w

Krzesławicach rozpoczyna ak
cję zbiórkową przy pomocy
rozmaitych form. Należy się
spodziewać, że społeczeństwo
Krakowa udzieli swego popar
cia. (mj)

NOWA PREMIERA
W TEATRZE LUDOWYM

W dniu 16 września br. odbę
dzie się otwarcie nowego sezonu

teatralnego w Teatrze Ludowym
w Nowej Hucie. Wystawiona zo
stanie sztuka Szekspira „Miarka
za miarkę” w reżyserii Krystyny
Skuszanki, w scenografii Tadeusza

Kantora, z muzyką J, Brestlczke-

ra. Początek przedstawienia o go
dzinie 18,

jest prostota linii, z

dencją do poszerzenia
dołowi i naturalnie '■
sowane ramiona,
krótsze niż w

roku. Modne są kostiumy
zimowe, wszelkiego rodza
ju ciepłe wdzianka i kom
plety.

Nowością tegorocznego
sezonu są wełniane pelery
ny różnej długości, zapina
ne lub otwarte oraz płasz
cze nieprzemakalne z im
pregnowanych wełen w pa
stelowych kolorach.

Spośród licznych faso
nów sukien, garsonki są
stale modne. Nowością są
spódnice z grubych wełen
luh sztruksu silnie rozsze
rzone ku dołowi, a w pa
sie mocno ściągnięte dość
szerokim paskiem. W pro
stej swej linii tworzą trój
kąt z podstaioą u dołu.
Nosi się je z bluzkami z

dzianiny.
Suknie balowe są tego

roku bardzo efektowne,
długie, ukazujące zaledwie
czubek pantofelka, fanta
stycznie szerokie — z tiu
lu, gazy, koronki. Jako
ich uzupełnienie nor.i się
szerokie, kolorowe eksa-
mitne płaszcze z kapiszo
nami. (Ba-pa)

ten-
'. ku
zary-

Są one

ubiegłym

ło się do niej pretensję, że źle wy
chowała syna. A'e te pretensje są
doprawdy neuzasidniom. To nie
matka Józka jest temu winna!

Maria Billiżanka i Jerzy Jeleński
dobrze rozwiązali scenę w mieszka
niu Konopkowej. Skromne sprzęty,
pochylona płaszczyzna poałogi i do
tego feria głupoty Zośki, strachu
Józka, pozerstwa Antka i bezradno
ści matki — wszystko to było dość
interesującym momentem przedsta
wienia. Dużo również inwencji re
żyserskiej zareprezrntowała Maria
Billiżanka w scenie przed sądem.
Idzie mi zresztą o kilka. ostatnich
chwil tej sceny, k ędy Józek wcho.
d.zi pomiędzy ludzi, w jakiś sposób
z nim związanych. Każdy inacz j
reaguje na jego pojawienie się. Ina
czej prof. Wiśniewska, lataczej Zoś
ka — kanlyditka na jego przyja
ciółkę, inaczej wreszcie matka. Bil
liżanka postarała s'ę o wypunkto
wani? podtekstu. Zrobiła to dobrze
Po tej scene można zakończyć W.
dowisko. Niestety — milicjant jesz
cze musi obudzić śpiącego Józka
przed pompą....

Maria Billiżanka słusznie upiera
się przy koncepcji teatru młodzieżo.
ucego. Nie zwraca uwagi, na pię
trzące się przed nią trudności re
pertuarowe i skoro s'ega po sztu
kę współczesną, poświęconą mło
dzieży, trzeba to zaakceptować. Co
nie oznacza wcale, że „Zakręt” był
przedstawieniem czy sztuką bez
błędu. Zamieszczone tutaj recenzen-
ckie impresie. na t*n temat mówią
chyba, że błędów tych jest n:ema-

ło. OJ.
EWA SZUMAŃSKA „Zakręt” sztuka w

3 aktach. Inscenizacja i reżyseria MARIA
BILLIŻANKA. Scenograf JERZY ŻELEŃ
SKI, asystent reżysera WIESŁAW TO
MASZEWSKI, kierownik literacki Wł. J.
DOBROWOLSKI. Premiera w Teatrze

Młodego Widza w Krakowie.

UWAGA, UL. MIODOWA!
■— Wracając często wieczo

rem z pracy jestem mimowol
nym świadkiem tego, co się
dzieje m u'. Miodowej w Kra
kowie. W dnie wypłat i wolne
od pracy na ulicy tej odbywa
ją się p'jackie awantury, za
kłócające spokój mieszkańcom
tej dzle’nicy, Spotkać tu moż
na różnego rodzaju kebiety,
szukające „lekkiego zarobku”.
Jest to tym bardziej zastana
wiające, że dzieje się to na

ulicy, przy której znajduje się
Komisariat MO — msze msz

Czyte'nik K. W. — W pobliżu
znajdują się szkoły i interna
ty. Młodzież narażona jest
więc na oglądanie niezbyt bu
dujących scen.

Na temat ulicy Miodowej
słyszy się niejedno od miesz
kańców tej okolicy, od wycho
wawców i nauczycieli położo
nych tu szkól. Sprawy te, jak
wynika z głosów naszych czy
telników i z przytoczonego po
wyżej listu, nie są tajemnicą
dla funkcjonariuszy MO znaj
dującego się przy ul. Miodo
wej Komisariatu.

Sam fakt istnienia Komisa
riatu — jak widzimy — nie

wystarcza. Potrzebna jest sku
teczna interwencja milicjan
tów'. Równocześnie przypomi
namy Dzielnicowej Radzie
Narodowej Stare Miasto, 70
dzieje się to w jej dzielnicy.

Kreisika

W czwartek po południu w FDT

(róg ul. Wiślnej i ul. Anny) miał

miejsce przykry wypadek. 12-let-

nia Krysia Nowak spadła ze scho
dów i doznała stłuczenia kręgo
słupa w okolicy kiatki piersiowej.

Pogotowie Ratunkowe przewio
zło dziewczynkę do Kliniki Chi
rurgicznej przy ul. Kopernika 40.

Trzeba stwierdzić, że schody w

Domu Towarowym są w kilku

miejscach mocno „wychodzone”.
Dlatego też, by uniknąć w przy
szłości podobnych wypadków, dy
rekcja PDT winna przeprowadzić
renowację schodów.

żK
Na ul. Janowskiego (Borek Fa-

lęckl) furmanka potrąciła Kata
rzynę Szczęsną (lat 70). Doznała

ona otwartego złamania kości pra
wego ramienia. Pogotowie Ratun
kowe przewiozło chorą do Kliniki

Chirurgicznej przy ul. Kopernika
40.

Afowv sklep fehslylny CAUUX'
NOWA HUTA
Osiedle C>3I, fo!ok 4a G

(obok „Delikatesów")

Najlepsiie gatunki
ewxor1/

e kolory.

modn

piękh

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PALACZY i POMOCNIKÓW PALACZY cen
tralnego ogrzewania zatrudni od 1 października
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu

wiem w Krakowie, ul. Floriańska nr 28.
K-3013

FLIZIARZA, MURARZY, oraz robotników NIE
WYKWALIFIKOWANYCH zatrudni Przedsię
biorstwo Robót Kolejowych nr 9 w Krakowie. —

Zgłoszenia ul. Dzierżyńskiego 16a, — Dział Za
trudnienia, pokój nr 62. K-2995

IN2YNIERA-ELEKTRYKA z praktyką — oraz

TECHNIKA lub doświadczonego PRACOWNI
KA do obsługi aparatury kontrolno-pomiarowej
zatrudni natychmiast P. P. Rafineria Nafty „Ja
sło" vv Jaśle. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr

Rafinerii., K-2974

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do robót ziem
nych na terenie Krakowa i Skawiny zatrudni
zaraz WojewódzlCe Przedsiębiorstwo Robót
Wodociągowych i Kanalizacyjnych w Krako
wie, ul. Łowiecka 2, II p. pokój 37 (róg ul. Se
natorskiej). Wynagrodzenie wg. siatki płac w

budownictwie, dla zamiejscowych zakwaterowa
nie na miejscu, względnie dowóz codziennie sa

mochodem. K-3031

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do robót
ziemnych na terenie Krakowa, zatrudni cd za
raz Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wo
dociągowych i Kanalizacyjnych w Krakowie.
Zgłoszenia przyjmr e Dział Kaar Kraków, ul.
Łowiecka 2, II p., pokój 37 (róg ul. Senatorskiej).
Wynagrodzenie wg. siatki płac w budownictwie.

K-3028

Nauka

r

4

WPISY na kursy: ekonomi,
ki planowania, kosztoryso
wania. abiturienckie. księ
gowości 1 inne przyjmuje
Dyrekcja Kursów Ekono.

micznych — Kraków, Flo
riańska 38. Straszewskiego
27iWygoda9,wgodz9—
13 1 17—19. — Szczegóły
afiszach. 12029 j

Różne

NAPRAWA wiecznych piór,
napełnianie długopisów,
nawet na poczekaniu. —

Gwarancja za każdą na
prawę! Zbiorowe naprawy
dla Instytucji i zakładów

pracy — wykonuje Punkt
Usługowy — Rzem. Sp-nl

Pracy Przemysłu Różnego,
Plac Wiosny Ludów 11

K-293T

MONTERÓW, specjalistów c. o. zatrudni Sp-nia
Pracy „Montownia" — Kraków, Paulińska 28 —

telefon 552-81. K-3052

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW — zatrudni na

stanowiskach inspektorów branżowych w Dzia
łach Inwestycji w Rafineriach Nafty: w Jaśle,
Jedliczu i Gliniku lub w Z. P.R. N. w Krakowie,
Zarząd Przemysłu Rafinerii Nafty w Krakowie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, — Kraków,

ul. Lubicz 25, pokój 114. K-2973

ST. KSIĘGOWEGO do prowadzenia księgowo
ści O. Z. R. zatrudnią od zaraz Zakłady Che
miczne „Azot" w Jaworznie. Wynagrodzenie od
940 zł. — 1100 zł. + 50 proc, premii..Mieszkanie
w Hotelu Robotni-czym. — Zgłoszenia osobiste,
względnie pisemne przyjmują — Zakłady Che
miczne „Azot" w Jaworznie — Dział Kadr —

pokój nr 2 — parter. K-3023

przeprowadza

WEWNĘTRZNE i ZEWNĘTRZNE

wykonuje — oraz

kcRseiwacie rekiam neoncw ch

pprTe^ ..ELEKTROTECHNIKA41 «

WARSZAWA, ul. Bagno 19, — tel. 6-75-11 S

W ZWIĄZKU Z LICZNYMI ZAPA’TANIAMI

W SPRAWIE BUDOWY

domków jednorodzinnycli
ZARZĄD

SP-NI MIESZKANIOWO-BUDOWLANEJ
„BUDOWLANI" w Krakowie

zawiadamia, że

i przejmuje zgłoszenia zainteresowanych codzien
nie w godzinach od 9 do 11

w lokalu przy ul, MIKOŁAJSKIEJ nr 11.

LECHOWICZ frładysłnw —

zgubił legitymację szkolną
nr 80?., wydaną przez Za
sadniczą Szkcłę Chemicz
ną w Tarnowie.

JANICKA Wanda, zam. we

Wrześni, woj. poznańskie,
zgubiła legitymację służbo
wą nr 582 wydaną przez
Prezydium PRN we Wrze
śni. A 155

DYBA Aniela, zam. w Trze
bini zgubiła przepustkę
sta’ą nr 258. wydaną nrzez

Zakłady Przemysłu Tłusz
czowego Im. J. Marchlew
skiego w Trzebini.

A-157


